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Zadania 
nowego Sejm.u 

(Ankieta „Has/a Łódzkiego") 

'P. Władysław Jaszczolt, woiewoda 
· łódzki, ptztron Zwiqzku Harcerstwa 

· · ' Polskiego w Łodzi, na 'pytanie nasze o 
zadaniach. nowego Sejmu odpowiada: 

Nowy Sejm stal:t.ie z mie~ca wobec zada­
nia zmiany Konsty~ucfi. 

Takie zadanie nakreśla mu Ustawa Kon­
stytucyjna z 17 marca 1921 r., a przedewszyst 
kiem samo życie, a raczej najwyższa instan­
cja w sprawie µstroju państwowego: salus rei 
publicae. Ustawa Konstytucyjna stwarza 
specjalnie łatwe i elastyczne warunki dla 
przyszłego Sejmu w zakresie zmiany Konsty­
tucji: w ustępie trzecim 125 artykułu jest 
mowa o tem, że drugi z rzędu Sejm może 
dokonać rewizji Konstytucji własną uchwałą 
powziętą większością 315 glosujących, przy 
obecności conajmniej połowy ustawowej li­
czby posłów. 

Pozatem Sejm będzie musiał w płaszczyź­
nie ustawodawczej - współdzi·ałać z rządem 
w zakresie finansowo-gospodarczego utrwa­
lania zdobytej 1 niepodległości politycznej. . 

W jakim kierunku po.winna iść rewizja 
Konstytucji? , 

W kierunku wzmocnienia władzy wyko­
nawczej. To, co ma miejsce dzisiaj i co przy­
nosi pożytek Państwu, a co się dzieje siłą fak 
tu, powinno otrzymać sankcję prawa, powin-

, no znaleźć swój wyraz w odpowiednio zmie­
nionych pos tanowieniach Konstutucji, doty­
czących władzy wykonawczej. Dzieje Polski 
pr zedrozbiorowej możemy dzisiaj rozpatry­
wać jako szereg nieudanych prób stworzenia 
silnej w·ladzy wykou.awczej. Przypłaciliśmy 
te ni.eudane próby upadki-em państwa. Polska 
wskrzeszona stoi dzisiaj .Przed tym samym 
problemem. -Od pomyślnego rozwiązania te­
go problemu zależy nasz samodzielny byt 
~:>aństwnwy. 

Mieliśmy w dawnej P~lsce mnogość ustaw 
i praw, lecz jak one były wykonywane świad­
czy fakt , że na sejmach musiano uchwalać 
postulat „egzekucji praw". Wygląda to na 
paradoks. A jednakowoż i Polska dzisiejsza 
zna takie paradoksy. Sejm wszak w roku I 
1920 uchwalił ustawę o reformie rolnej, lecz 
11ie było władzy wykonawczej, któraby umia­
ł ? i n:ogła wykonać tę ustawę . 

Dlatego też silna, mądra i sprawiedliwa 
władza wykonawcza musi kierować pracami 
Sejmu, i musi Sejm prowadzić ku chwale i 
dobru Ojczyzny i Narodu. 
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Papież o Polsce 
Dla każdego rozumnego katolika było za- się dzi5, jak w ognisku, w geniuszu Józefa 

wsze rzeczą jasną, że Kościół nie może wią.: Piłsudskiego, w jego dążności do wzmożenia 
z.a.ć się z tą lub ową partją: wszak religja po- i scementowania całego narodu w karbach 
lega ·ra stosunku do prawd, ohjawionych w~półpracy z Rządem. 
przez Boga, nie zaś na wyznawaniu progra- Kto rozbija dzieło Piłsudskiego, ten, pod-
mów, wykutych w kuźni parlyjnej. rywając stanowisko Polski, podkupuje zara-

To też podany przez Janusza Radziwiłła zem nąjsilni<ejszy bastjon katolicyzmu, na 
fakt, że Ojciec święty, na posłuchaniu powa- wschód wysunięty. 
żnych osób potępił te partje, które naduży- Patrząc z wyżyn swej Opoki Piotrowej, 
wa.ją firmy katolickiej dla walki z Marszał- Ojciec święty pomni, kto odparł w r._1920. na 
kiem Piłsudskim, niie jest dla żadnego kato- jazd Antychrysta, kto ocalił wtenczas i Pol· 
lika niespodzianką. skę i świat chrześcijański przed jarzmem bol-

Słowa Stolicy Apostolskiej, dalekie od szewizmu: pomni, że duchem i miecz.em tej 
próby „mieszania się" Watykanu do wybo- świętej walki był Józef Piłsudski. 
rów w Polsce, są tylko stwierdzeniem nie- A kt,o pod stopy jego rzucał kamienie? 
złomności stanowiska katolickiego, którego Kto nań czynił zamachy? Kto gloryfikował 
nie. wolno wyginać na użytek żadnej partji, I imię szaleńca, chełpiącego się w zbrodniczym 
choćby sto razy nazwała się „katolicką". szale, że kula, która powaliła pierwszego 

Lecz jeśli stolica Apostolska stoi wysoko Prezydenta, była przeznaczona dla zwycięz­
ponad partiami, zmagającemi się na a.renie I cy z pod Lidy, pogromcy bolszewizmu? Kto 
wyborczej , to nie znaczy to, aby obojętny jej dziś, w ślepej ku Zbawcy swemu nienawiści 
był łoi;, kierunek rozwoju i wielkość Polski. podał rękę k omunistom, aby ich wpuścić do 

Ojciec święty, jak nikt inny, w Eu1·opie, Sejmu? 
rozumie nietylko potęgę katolicyzmu w Pol- Czy nie te same karły, które wyzywając 
sec, ale i znaczenie Polski dla wiary i kultu- gniew Boży i gniew ludu, rozbijać chcą -
ry katolickiej. pod firmą katolicyzmu - Blok Współpracy 

Polska, obok Francji i Włoch, jest dziś · z. Marszałkiem Piłsudskim? 
największem, najżywotniejszem mocarstwem Niechże trzymają się zdala od chorągwi 
z ludnością katolicką; czyż stolica katolicyz- świętych! Ojciec święty, znając zasługi Mar­
mu mogłaby się z faktem tym nie liczyć? szalka Piłsudskiego i patrząc w jego sumie-

Ale Ojciec święty, Pius XI, który Polskę riie, błogosławi pracy jego podczas pokoju z 
poznał osobiście, w doniosłym dla niej mo- ' tą samą pieczołowitą życzliwością, z jaką 
mencie walki z bolszewizmem, rozumie po- podczas wojny modlił się o zwycięstwo dla 
nadio i coś więcej: rozumie pn, że siła Pol- jego oręża, wiedząc, że zwycięstwo Polski 
ski, jej pęd rozwojowy i odrodzeńczy skupia jest zwycięstwem żołnierzy Chrystusa, 

Czołowi kandydaci Stanu średniego na liście Ne 1 
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tranclszeK SzwankowsKl 
Prezes „Resursy" Rzemieślniczej w Lodzi 

Władysław Wagner 
Prezes honorowy I kurator „Resursy„ Rzent, w lodzi 

OPINJA 
światłych Pasterzy Katolickich 

o 
Wielkim Budowniczvm Oiczvz_nv 

Organ Chrześcijańskiej Demokracji „Go­
niec Częstochowski", podając dokładnie spra 
wozdanie z uroczystej Akademji ku czci Pa­
pieża Piusa XI, cytuje przemówienie ks. bi .. 
skupa częstochowskiego dr, T. Kubii:iy. 

światły pasterz stwierdził, iż Ojciec 
święty 

„POZNAL DOBRZE MARSZALKA Pił..· 

SUDSKIEGO, KTóREGO IMIĘ JEST DZiś 

NA USTACH WSZYSTKICH i NIE ZE 

WZGLĘDóW POLITYCZNYCH, ALE W 

IMIĘ PRAWDY STWIERDZIĆ TRZEBA, żE 
OJCIEC śWIĘTY MA DO MARSZAŁKA 
WIELKIE ZAUFANIE i JEST PRZEKONA­

NY, Iż POLSKA POZOSTANIE KA TOLIC­
KĄ POD-JEGO RZĄDEM. 

Z DRUGIEJ STRONY MARSZALEK 
PILSUDSKI JEST KA TO LIKIEM i DO­
BRYM OJCEM, KOCHA GŁĘBOKO SWO­
JE CóRECZKI, DLA KTóRYCH OJCIEC 
śWIĘTY PRZYSLAł. CENNE RóżA~CE". 

TAKIE SLOW A Z UST WYSOKIEGO 
DOSTOJNIKA WYZWALAJĄ RESZTKI 
CIEMNYCH MAS, TERORYZOW ANYCH 

PRZEZ OKLA~VW ACZY PARTYJNYCH, 
PODSZYWAJĄCYCH SIĘ BEZPOśREDNIO 

POD TYTUL „KA TOLICKI" i „NARODO­

WY", JAKGDYBY WZIĘLI MONOPOL NA 
KATOLICYZM i NARODOWOść, A PRZE­
CIEŻ i W BEZP. BLOKU WSPóLPRACY Z 

RZĄDEM WSZYSCY SĄ DOBRYMI, A WIE 
LU NAWET ZASLUżON MI PATRJOTA· 
MI, PRZYCZEM WIĘKSZOść PRZYGNIA­
TAJĄCA - TO KATOLICY PRZYWIĄZA­

NI SZCZERZE DO TRADYCJI POLSKIEJi 

GDYŻ W JEJ OBRONIE ZAWSZE STA· 
WALI MUREM. 

Wielkie zebran·e 
Mistrzów i Czeladzi 
Rzemieślniczych 

Dnia 19 lutego r. b. o godzinie 10-ej rano 
odbędzie się 

WIELKIE ZEBRANIE MISTRZóW 
i CZELADZI. 

w sali konferencyjnej Resursy Rzemieślnicze; 

w Łodzi. 

Na porządku dziennym sprawy zawodo· 
we i przedwyborcze. 

Pożądane liczae przybycie wszystkich za· 
interesowanych. 
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Su. 2 „łiasło Łódzkie·' z dnia 19 lutego 1928 roku. 
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iel e z ranie Czeladzi Rze ieślniczych 
zwołane z inicjatywy Resursy Rzemieślniczej i na skutek uchwały starszych i podstarszych gospód czeladzich rzemieślniczych dziś, w niedzielę, 

, t. j. 19 lutego r. b. o godzinie 10-ej rano w sali konferencyjnej „Resursy", ul. Kilińskiego 123. Zapowiedziany przyjazd delegatów z Warszawy. 
Na porządku dziennym sprawy zawodowe i akcji wyborczej. Pożądane przybycie pp. mistrzów. 

Nieliczni przeciwnicy w kraju Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego stawiają Mu ja.ko za­
rzut główny, że nie wiedzą, dokąd zmierza 
swoją działalnością, nie wiedzą, dokąd pro· 
wadzi nawę państwową, której ster ujął w 
swoje twarde ręce, nie znają tego końcowego 
celu, który ma uwieńczyć Jego dzieło. Inne 
demagogkzne zarzuty upadają jeden po drn­
gim, jak opadają od silnego konara zeschnię­
te liście jesiienną porą, Boć przecież wysu­
wany przez tych malkontentów poważny za. 
rzut, że Marszałek Piłsudski zamierza prze­
śladować Kościół Rzymsko-Kat. nie wytrzy­
muje żadnej poważnej i bezstronnej krytyki. 
Wszak sam Oiciec $więty, Głowa Kości,oła, 
Papież XI błogosławił kilkakrotnie Piłsudskie 
mu, a ks. ks. biskupi Lisiecki w Pelpinie i Ku­
bina w Częstochowie oświadczają publicznie 
i ex cathedra, że Marszałek Piłsudski - to 
dobry chrześcijanin. Ten zarzut więc upada, 
jak i w skutek tego zniknęły ostateczne głoś­
ne i zasadnicze podstawy racji bytu bloków 
katolicko-narodowych, które chciały grupo­
wać wyborców pod hasłem obrony rzekomo 
zagrożonego Kościoła Katolickiego, a tym­
czasem Ojciec święty,· Głowa tego Kości>0ła 
i najwyżsi dostojnicy tegoż Kościoła oświad-

. czają się za Marszałkiem Piłsudskim i Jego 
rządami, jakby chcieli udzielić nagany orga­
nizatorom bloków „katolickich", a przeciw­
nikom Wielkiego Budowniczego Odrodwnej 
Polski i podkreślić wyraźnie: „Uchowaj nas 
Boże od przyjaciół, bo od wrogów to się sami 
obronimyl0 

Gdy Józef Piłsudski, wyszedłszy wprost 
z dwuletniego więzienia pruskiego, obejmo­
wał dnia 11 listopada 1918 r. wśród powszech 
nego w kraju entuzjazmu władzę nad siłą 
zbrojną, a w trzy dpi potem przejął od Rady 
Regencyjnej pełnię władzy zwierzchniej nad 
narodem polskim, jako Naczelnik Państwa, -
społeczeństwo polskie nie pytało się wów­
czas w obliczu niepewności i wielu niebez­
pieczeństw, dokąd Piłsudski poprowadzi Na­
ród Polski i Wskrzeszoną Ojczyznę! Ale Pił­
sudski postanowił sa'1 powołać cały naród 
do udziału w organizowaniu życia państwo­
wego, a w tym celu już na 10 lutego 1919 ro­
ku zwołał Sejm Ustawodawczy, wybrany na 
podstawach demokratycznych. Co więcej. 
Już w dziesięć dni później temuż Sejmowi 

oddawał Piłsudski do dyspozycji swoją wła­
dzę, jaką od trzech miesięcy piastował w 
Państwie. 

A gdy Sejm uchwalił jednomyślnie w od­
powiedzi na ten wspaniałomyślny i pełen lo­
jalności czyn powierzenie Mu dalsze sprawo­
wanie zwierzchniej ~ładzy w Państwie, to 
Marszałek Piłsudski wyrzekł wówczas słowa 
pamiętne i spiżowe ku wiecznej rzeczy pa-
miątce: · 

,,Jako żołnierz staję posłusznie wobec po­
stanowienia waszego, którzy reprezentujecie 
tutaj całą Ojczyznę. Przyjmuję len urz~d, 
który wy swojem posfanowi":r.:"m mnh or1'"la­
jecie. Liczę, że przy tem zaufaniu ułatwicie 
mi ogromnie niesienie tego ciężaru, który na 
barki mi włożyliście. A chcę wierzr,ć, moi 
Panowie, że razem z Sejmem dokończę wy­
konania tego testamentu, który nam przez 
przodków, jęczących w niewoli, został prze­
kazany. Stworzyliśmy Polskę wolną i nie­
podległą. Polska tęskni do ostatniego słowa, 
kt6re w tym testamencie stoi - do Polski 
istotnie zjednoczonej. Chcę wierzyć, że przy 
pomocy całego Sejmu uda się tę sprawę, któ. 
ra wydaje się nieraz bardzo ciężką z trium­
fem i sławą dla Polski załatwić". 

Krótkie, żołnierskie oświadczenie i na­
kreślenie programu swojej działalności. Mi­
mo nadludzkich wprost przeszkód, mimo 
wielokroć ujawnionej opozycji do siebie Mar­
szałek Piłsudski wypełnił swoją misję

1 

i do­
konał dzieła Zjednoczenia Ojczyzny, aż Sejm 
Rzeczypospolitej na posiedzeniu swojem w 
dniu 28 czerwca 1923 r. powziął uchwałę, że 
„Marszałek Piłsudski jako Naczelnik Pań­
stwa i Naczelny Wódz zasłużył się naro­
dowi". 

Uznanie to nie dało zadośćuczynienia am· 
oicji narodowej Piłsudskiego, albowiem 
chciał On być dumnym przedewszystkiem ze 
swojego narodu, a nie 2 samego siebie. Chce 
swój naród dźwignąć na szczyty wielkości 
chce nim cały świat zadziwić. ' 

Swoim przenikliwym umysłem ogarnia On 
te wielkie trudności, jakie naród nasz ma do 
przezwyciężenia, aby zdobytą niepodległość 
utrzymać i utrwalić na wieczne czasy. 

-I e~ -.. „ 0. gr„amu 7 Nowe Koło stanu Sredniego 
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Łódzkiego•). W dniu dzisiejszym odbyło 
się zebranie organizacyjne Stanu Średniego. 
Przewodniczył p. Leopold Kostelecki. W dy· 
skusji nad zagadnieniem zadań mieszczań· 
stwa polskiego zabrali głos liczni mówcy, 
z których wyróżnił się p. Kowalski z War„ 

To też po wypełnieniu pierwszego etapu Trzeba jeno umieć rozumować należycie i 
swojej działalności i misji, wyrażonej w przy wyciągnąć właściwe wnioski z tego, co jest 
toczonym powyżej oświadczeniu, Marszałek krótko a zwięźle ujęte w pięknej formie pro· 
Piłsudski miał nakreślony dalszy plan dzia- stolinijnej. 
łania państwowego, dalszy etap, którego za- To też w rozumieniu swojej misji Marsza­
dania ujął jeszcze w roku 1920 w następu- łek Piłsudski wyrzekł w 22 maja 1926 roku 
jące ramy: rozkaz d'<> wojska; a w nim mówi: 

,,Polska ma przed sobą wielką pracę. Pol- „Znacie mnie i jeśli nie wszyscy kochać 
6ka ta wyśniona, wymarzona ma wszystkie mnie potraficie, wszyscy musicie mnie szano­
zewnętrzne cechy, któremi my, wychowani wać, jako tego, który Was do wielkich zwy. 
w niewoli, cieszyć się możemy: wielkie woj- cięstw potrafił prowadzić, a przy ogólncm 
sko, wielkie taiumły, wielką zewnętrzną silę, zepsuciu i demoralizacji nie chciał i nie u­
wielką potęgę, którą wrogowie i przyjaciele miał korzyści własnej pilnować lub docho-

dzić". szanować i uznawać - chociażby nie chcieli 
-muszą. Mamy orta białego, szumiącego nad Aby realizować swGje wielkie plany, Mar 
głowami, mamy tysiące powodów, któremi szałek Piłsudski objął rządy w swoje spra­
serca nasze cieszyć możemy. cowane ale wytrwałe ręce i w krótkim cza-

.sie stosunkowo wyprowadził Państwo nasze 
Lecz uderzmy się w piersi. Czy mamy do- na tory planowej, uporządkowanej gospodar­

syć wewnętrznej siły? Czy mamy dość tej po- ki skarbowej i finansowej. 
t~gi ~uszy, czy mamy, ~ość tej potęgi mat~- Pozatem za rządów Wielkieg-o Budowni­
r1atne1, aby '_V}'łrzyma\: Jeszcze t~ pr.oby! kto- czego Odrodzonej Polski otrzymaliśmy pierw 
re ~as czekaJą? P~zed _?olską st'?1 w1elk1e py- szy zrówneważony budżet państwowy, uchwa 
tam.e, c_zy .ma hyc P.a~st.wem rownorzę~e~ lony we właściwym czasie; złoty nasz ustabi­
z w1elk1enu potęgami sw1.a!a, czy l!la ~yc pa.n J lizował się, a to zabezpieczyło pracę i mienie 
stwem małem, potrzebu1ącem op1ek1 moz- ludu pracująs:ego przed spekulacją giełdzia­
nych. rzy różnego typu, żerujących na spadku war-

Na to pytanie Polska jeszcze nie odpowie tości naszego pieniądza; zdobyliśmy zaufanie 
działa, ten egzamin z sił swoich jeszcze zdać zagranicznych sfer finansowych, a wskutek 
mus!· Czeka ~as pod tym względem wielki tego i znaczną pożyczkę zagraniczną, co ze 
wysiłek,, na ktorr ~y ws~yscy! ~o~oczesne swojej strony było biletem polecającym w 
pok?l~me, zdobyc się mus1;1Dy, 1ezeb chcemy Londynie, Paryżu i Brukseli. Pożyczka sama 
obroc1ć tak ~aleko koło histor11,, aby wielka jako też i sam fakt udzielenia tejże pożyczki 
Rzec.zpospobt~ ~olska była naj~kszą potę- ożywiła życie gospodarcze i zwiększyła zdol­
gą me tylko wo1enną, lecz także kulturalną ność wytwórczą na wszystkich polach pracy 
!1a całym W~~hodz!e· : Wskrzesić Ją musimy polskiej. 
~ t~ p~~taw1c w sile 1.mocy, potędz,e ducha A przez t'O i niedaleki ten czas, gdy może 
l ~1el~1eJ ku~tury,, aby się mogła osta~ w tych jeszcze Marszałek Piłsudski wcieli w życie 
w1~l,k1ch, b~c moze przewr'?tach, ktore lu~z: swój program, a właściwie nowy etap pro­
kosc ~~ekaJą.„ W pracy teJ potrzeba unuec gramu budowy gmachu państwowości pol-
być 011arnym • skiej. 

Czyż. nie .dość jasno nakreślony dalszy Trudno więc wobec samy<:h faktów, nani-
plan dz1ałama, dalszy program, gdy grahice zanych na jeden sznur, prowadzić dyskusję z 
Wskrzeszonej Ojczyzny zostały już nakre- wytrawnymi partyjnikami, że Marszałek Pił­
ślone, gdy wróg odbieżał ich, rozgromiony i sudski i Jego Rząd działają bez p1ogramu. 
odepchnięty? Program jest i to bardzo obfity i na da-

Gdzież i któż mógł mieć jaśniejszy, bar- leką przyszłość nakreślony, którego realizo-
dziej skrystalizowany program? wać ostatecznie, a nawet korzyści z niego cią· 

Trzeba jeno umieć czytać i rozumieć to, gnąć będą dopiero przyszłe pokolenia. 
co jest napisane lub wypowiedziane! Stanisław Targowski. 
MU!§4M*·Wfii!W8tii4494A SR"'•' 'Ff? 'W?Młf &AS „„ 

Wylew rzeki Styru na Wołyniu 
Wojsko i stra! ogniowa ratowały powodzian 

ŁUCK, 18.2 (PAT). Dnia 17 b. m. o go­
dzinie 23 władze miejskie w Łucku zaalar­
mowane zostały wiadomością o nagłym przy. 
bieraniu rzeki Styr, która zagroziła zalaniem 
szeregu domostw, położonych nad brzegiem. 
W chwili alarmu woda sięgała powyżej me­
tra w zalanem miejscu. Celem ratowania do­
bytku i życia mieszkańców tych domostw, 

Magistrat zorganizował natychmiastową po­
moc straży pożarnej i kompani wojska 24 p. 
piech. Akcja pod bezpośredniem kierownic­
twem wice-wojewody w ciągu sześciu godzin 
dała rezulaty, uwalniając mieszkańców za­
grożonych · miejscowości od niebezpieczeń­
stwa i katastrofy. -

Wody Dunaju· wz ierają 
W skutek długotrwałej ulewy zapadły się góry 

WIEDEN, 18.2 (Tel. wł. Hasła Łódzkiego). 
Z różnych części Austrii donoszą o poważnej 
katastrofie powodzi. Stan wody na Dunaju 
pod Wiednieni podniósł się w ostatnich 48 go 
dzinach o 3 i pół metra. w całej dolinie i do­
rzeczach Dunaju woda wzbiera gwałtownie, 
zalewając okoliczne obszary, niszcząc pola, 
W kilku miejscach domy wiejskie zostały' 
porwane przez fale Dunaju. W miejscowości 

Koenigswiese pod Linzem, mieszkańcy w no­
cy zostali zaskoczeni powodzią tak, że nie 
mogli nawet ratować inwentarza. żywego. W 
niektórych częściach państwa wskutek sil­
nych opadów i wzbierania rzek usunęły się 
góry, zasypując linje kolejowe. W kilku wy­
padkach wojsko z Grazu musiało naprawiać 
tory, podmyte przez wody. 

Powódź w południowych ł~iemczech 
1 rzy mosty kolejowe porwane przez woaę 

BERLIN, 18. 2. (Tel. wł. „Hasła Łódzkie- kich zapasów żywności. Stan wody na Renie 
go"). Wskutek nagłego podniesienia się tem- z godziny na godzinę podnosi się. 
peratury, wicie rzek w południowych Niem- Niemal w całych południowych Niem· 
czech wystąpiło z brzegów, zalewając miasta czech przez ostatnie 50 godzin padał bez 
i wsie. przerwy ulewny deszcz, powodując gwałto-

Dnsseldorf wskutek wystąpienia z brze· wny przybór rzek i strumyków. 
gów Renu jest poważnie zagrożony. Władze Trzy mosty kolejowe na rzece Nekaren zo 
miejskie wezwały ludność do opuszczenia do stały zerwane. Tor kolejowy pod Heidelber­
mów, położonych na ulicach nadbrzeżnych. giem został przerwany. Prawdopodobnie 
Tych, którzy dobrowolnie nie chcą opuszczać przez przeciąg kilku tygodni komunikacja ko 
mieszkań usuwa się siłą. Władze wydały rów lejowa z powodu zerwania mostów, zostanie 
nież zarządzenie opróżnienia piwnic z wszyst unierachomiona. 

• 

, szawy, gdyż w treściwem i rzeczowem prze· 
mówieniu zobrazował bezpłodność walk par· 
tyjnych i dowiódł konieczności konsolidacji 
sił stanu średniego i skupienie się dookoła 
Marszałka J. Piłsudskiego i Jego rządu. 

W r.ezultacie powołano do życia Koło 
Stanu Sredniego, a do Zarządu wybrano pp. 
Bryłkę Ludwika, piekarza, Kosteleckiego 
Teofila, rzeźnika, Gotfalda Wacława, tokarza, 
Posepczyńskiego Teofila, szewca, Stwarskie· 
go Józefa, kowala, Nowackiego Zygmunta, 
stolarza i Falkowskiego Józefa, kupca i rad­
nego m. Bełchatowa. 

T. R. 

Wielki wiec Stanu 
średniego 

PIOTRKÓW, 18.ll. (el. wł •• Hasła lódz. 
kiego"). Na niedzielę . zwołany jest tutaj 
przez tut. Koło Stanu Sredniego wielki wiec/ 
na którym mają przema iać +<ielegaci z Wa'C'.. 
szawy. Zainteresowani~ ogromne. 1 

Dzisiejsze wiece 
Bezpartyjnego Bloku W.spólprac.r 

z Rządem 

Bezpartyjny Blok Współpracy z Rziident 
urządza w dniu dzisiejszym 4 wiece. Przed 
południem o godzinie 11 rano w sali kina 
.Coloseurn" przy ul. Rzgowskiej 74, pop~ 
łudmu o godz. 3.30 w sali kina .Flora• na 
Bałutach - wiece ogólne. O godz. 4.30 
popoi. w sali P. z. Z. przy uL Głównej 31 '~ 
wiec pracujących kobiet. O godz. 11 rano 
w sali kina Spółdz. U. P. i S. przy ul. Sien-

i kiewicza 40, zebranie inteligencji pracującej; 
urzędników, państwowych, umysłowych pra­
cowników fabrycznych, przedstawicieli t. zw. 
zawoaów wyzwolonych etc. 

Wejście na wszystkie wiece bezpłatne. 
Karty wstępu otzymać można przy wejścilł 
na salę, za okazaniem legitymacji człon· 
kowskiej, jednej z organizacyj, wchodzących 
w skład Bloku. 

Komitety fabryczne 
Na terenie firmy Zjednoczone Zakłady 

K. Szeiblera i L. Grohmana został zorgani­
zowany Komitet Wyborczy Bezpartyjnego 
Bloku Współpr. z Rządem. W skład Komi­
tetu wchodzą następujący członkowie: Cy· 
namon przewodniczący, Trojnowska, Buine. 
Barański, Michał Zaborowski, Kubiak, Ogro­
dnik, N1kodeńscy, Zenon Zygmunt, Gębalski, 
Kubiasiewicz, Wrotecki, Zaborowska. Jedno­
cześnie Komitet odbył posiedzenia, na któ• 
rę zostali wydelegowani 2 przedstawicieli 
do głównego Komitetu na miasto Ł.ódż, człon· 
kowie Kubasiewicz i Kubiak. 

Pf\BJf\NICE, dn. 18.2. 28 r. (telefonem.) 
W sali Hegenbarda odb. o godz. 11 wiec: 
B. B. przemawiał Wojewódzki. 

Inteligencja pracująca 
poprze Listę NI'. 1 

W piątek wieczorem w sali Zw. Zaw. 
Handlowców Polskich, Piotrkowka 108, od­
byla się ogólno-m1ejska konferencja inteli· 
gencji pracującej: nauczycielstwa, urzędni­
ków państwowych i prywatnych, przedsta­
wicieli zawodów wyzwolonych etc. 

Konferencje zagaił p. Karol Pietrasiak, 
przewodniczył p. J. Dziamarski. Po nadzwy· 
czaj rzeczowych i niezbicie argumentowanych 
przemówieniach p. mec. WodzińsK1ego i p. 
sędziego Bondikowskiego, udzielono głosu 
przedstawicielowi P. P. S. „Opozycjonista" 
rozpoczął swe przemówiania z ogromym tu· 
petem. Rychło jednak zorjentował się. że 
przed takiem audytorjum demagogja nie po· 
płaca i wzniósłszy okrzyk • Niech żyje Pił· 
sudski" zszedł z mównicy. 

Ciętą odprawę otrzymał .towarzysz" od 
redaktora H. Pietrzaka, poczem zebrani uch wa· 
łili jednogłośnie okolicznościową rezolucjt;. 
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chrześcijańscy m. 
. ' . 

murem przy Marszałku Józefie Piłsudskim 
Tłumny wiec. 

Szybiłły. 
Delegaci z Warszawy i Resursy Rz.emieślniczej w Łodzi. Przemówienie b. 
Rezolucja. Adres hołdowniczy do Marszałka Józefa Piłsudskiego. Koło Stanu 

nosła Teodora 
$red niego. 

KALISZ, 17 lutego r. b. 

Kalisz od wybuchu wojny 1919 r. przeży­
wa b. wiele, Zrujnowany i zniszczony przez 
działania wujenne odbudowuje się powoli i 
odradza gospodarczo i duchowo. Lata okupa­
Gji niemieckiej odbiły się jednak na naszych 
mieszkańcah b. przygnębiająco, ale duch pa­
'rjotyczny kaliszan jest zawsze górny i nieda 
, , ę niczem obniżyć ani też zabić. Lata rozbi­
cia Legjonów Polskich i osadzenia licznej 
garstki bojowników Niepodległości w pobli­
skim Szczypiornie wywołały duży wpływ na 
uświadomienie narodowe tut. mieszkańców. 
Zeszłoroczny zjazd legjonowy, na którym 
Marszałek Piłsudski wygłosił tyle znamienne I 
przemówienie zrobił swoje. Dziś w Kaliszu 
panuje powszechne przekonanie, że Polska 
odradza się bardzo szyhko i dźwiga się w 
przyspieszonym tempie z okresu upadku, a 
nakreślone wytyczne pracy państwowej przez 
Wielkiego Budowniczego W'skrzeszonej Oj­
czyzny w kierunku zdobycia stanowiska Wiel 
kiego Mocarstwa znajdują powszechnie zwo· 
lenników i krzewicieli wielkiej idei. 

Najlepiej uwidocznił się ten nastrój i dą­
żenie na zwołanym w dniu 16 b. m. wielkim 
wie,cu stanu średniego ? '2zpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem, \/ przepełnionej sali 
po brzegi zgórą tysiącem osób, prezydjalne 
miej•sca zajęli na zaproszenie dyrektora Ma­
karewicza. pp. przewodniczący Aleksander 
Ulryth, rejent Sikorski i Kazhnierczak. oraz 
sekretarz E. Sypniewski. 

: Pierwszy przemawiał p. Ossoliński z War 
szawy, który mówił o polityce i pracy da­
wniejszego Sejmu, o obecnych wyborach, o 
sytuacji go~podarczej i metodach pracy obe­
cnego Rządn. Mówca zakończył swoje przc­
mowien,ie okrzykiem na cześć Marszałka Pił­
sudskiego. 7..ebrani przyjęli ten okrzyk z go­
rącym aplauzem. 

Następnie mówił p. Rutkowski, czołowy 
kandydat listy nr. 1, który w ~rostych, serde 
cznych słowach nawoływał wieś i miasto do 
współpracy, uważając siebie za przedstawicie 
la i drobnego rolnika i rzemieślnika polskie-
~o. 

Po nim zabrał głos p. Brudzyński, wice­
prezes Rady Zjednoczonego Stanu średniego, 
który poruszył sprawy i bolączki rzemiosła w 
Polsce i podnosił motywy, dla których rze­
mieślnicy polscy winni s_tanąć pod sztauda­
·em _współpracy z rządem. 

Wreszde przewodniczący udzielił głosu 
przedstawicielowi Resul"sy Rzemieślnicze; w 
Łodzi, b. posłowi Teodorowi Szybille, zasłu· 
żonemu działaczowi idei konsolidacji miesz­
-czaństwa polskiego. W przemówieniu swo­
jem nawskroś rzeczowem i niezwykle nastro­
jowem mówca poruszył wszystkie bolączki 
Stanu Średniego, przedstawił w barwnej for-

(Korespondencja własna „Hasła Łódzkiego") 

mie gehennę rządów party1nych, które prowa 
dziły młode państwo do upadku i podniósł 
doniosłość czynu. Wielkiego Budowniczego, 
Wskrzeszonej Ojczyzny Józefa Piłsudskiego, 
który wiedzie dziś naród Polski do wie!ko­
sci i sfawy, jak ongiś Jagiellonowie. 

Słudmcze przerywali kilkakrotnie p. Szy­
bille hucznymi oklaskami, a kiedy mówca po 
rzuszył sprawę uczuć, ja.kie łączą Ojca świę­
tego z Polską i z Marszałkiem Piłstit.t;o;~llll, 
cala sala oddała cześć Glowie Kościoła pi:zez 
powstanie. Okrzyk na cześć Polski i Marszał 
ila Piłsudskiego został pokryty frenetyczny-
~i ?klaskami. I 

Wobec tego, że zebrani pytań żadnych nie I 

zgłaszali do prezydjum, przewodniczący p. , ·dze pełnego rozwoju, siejąc dookola milość i 
Ulrych podniósł jeszcze kilka szczegółów z zgodę braterską. 
działalności Prezydenta Rzplitej, Marszałka Jednocześnie uchwalono wysłać do Mar­
Piłsudskiego i Jego Rządu i poddał pod gło- szalka Piłsudskiego następującej treści depe 
::;owanie rezolucję następującej treści: szę: 

. „My, Rzemieślnicy Chrześcijańscy, zebra· „My, Rzemieślnicy Chrześcijańscy w Kali-
ni na wiecu przedwyborczym w Kaliszu po szu, zebrani na wiecu przedwyborczym w ilo­
wysluchaniu referatów pp. Ossolifzskiego, Szy ści 1000 osób, wyrażamy Ci, Panie Marszal­
billy, Brudzyńskiego i Rutkowskiego, biotqc ku, hold i uznanie, wierząc, niezłomnie, że tyl 
pod uwagę bezgraniczne poświęcenie, pracę i ko Ty mo'żesz doprowadzić nas do jasnej i 
zasługi polożone przy odbudowie Polski lepszej przyszłości''. 
przez Marsza/ka Piłsudskiego, postanawiamy Po uchwaleniu rezolucji i telegramu prze­
poprzeć Bezparty;ny Blok Współpracy z Rzą wodniczący p. Ulrych podziękował uczestni· 
dem, wierząc mocno, iż Marszalek i nadal kom za liczne zebranie się i wiec zakończył. 
prowadzić będzie Naród i Ojczyznę po dro- · K. S. T. 

Dzieje jednego z najstarszych · cechów 
Inicjatywa rzemieślników· w Królestwie Polskim. Założenie i rozwoJ Cechu w latach 

1818 - 1928. Działalność i bolączki Cechu krawieckiego 
Wywiad przedstawiciela 11Hasla Łódzkiego" ze Starszym Cecbu Nistr~6w Krawieckicb p. 1 oofilem Majewskim 
Celem zasiągnięcia dokładnych danych, 

dotyczących przeszłołci, rozwoiu oraz przy­
szłości Cechu Miatrzów Krawieckich - zwró 
ciliśmy się do stars::.ego tego Cechu pana 
Teofila Majewskiego, 11.iczmorclowanego dzia 
iacza il'J. tern polu, który udzielił nam nasi:ę­
r,ują cycł: danych. 

Teofil Majewski 
Starszy Cechu Krawców 

Cech Majstrów Krawieckich w Łodzi 
egzystuje od 18 kwietnia 1818 roku. Po wy­
daniu ustawy cechowej dla Królestwa Pol­
skiego w r. 1816, mieszkający wówczas w 
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Łodzi rzemieślnicy powzięli· myśl założenia 
cechów. Zwródli się przeto do Komisarza 
Obwodu Łęczycko-Zgierskiego z podaniem, 
które też zostało uwzględnione i nakazano 
burmistrzowi utworzyć w Łodzi cztery cechy, 
a mianowicie: krawi•ecki, szewcki, rzeźnicki 
i piekarski. Łódź była wówczas mi:asi:eczkiem 
ni•ewi:elkiem, które dopiero w roku 1820 zo­
stało miastem fabrycznem, a dziś stała się 
stolicą przemysłu polskieg~. Rzemieślników 
było oczywiście nie wielu, to też działalność 
powstających cechów rozwijała się bardzo 
wolno. Cech majstrów krawieckich z chwilą 
powstani•a liczył członków 10, czeladzi 20 i 
uczniów 8. 

Egzystencja Cechu była również bardzo 
trudna z tego powodu, że nie wszyscy rze­
mieślniicy rozumieli potrzebę zapisywania się 
.do cechu, jak również dlatego, że dużo było 
rzemieślników niewyszkolonych w swym za­
wodzie, którży do cechu należeć nie mogli, 
jako niewykwalifikowani, a którzy wykony­
wali swą pracę znacznie taniej, odbierając 
cgzystencj~ majstrom wyzwolonym, należą­
cym do cechu. To też wkrótce po zatwier­
dzeniu Cechu, 25 maja 1818 roku majstrowie 
cechowi wystosowali do komisarza Obwodu 
Łęczycka-Zgierskiego podanie z prośbą o za­
kazanie przyjmowania p1·zez tych rzemieślni­
ków roboty bez wiedzy Cechu. Prośba ta 
zcsta.ła przez władze uwzględnioną. 

Dopiero w r. 1826 Cech wykazuje żywot­
niejszą działalność, zaprowadzono bowiem 
księgi rejestracyjne, do których zapisywano 
majstrów i uczniów. Każdy wstępujący do 
Cechu musiał wykazać swą umizjętność przez 
zdanie odpowiedniego egzaminu. Starszym 
Cechu był wówczas Jakób Flakiewicz. Cech 
liczył w tym czasie 15 członków. 

W r. 1908 na starszego Cechu powołam> 
p. Adama Wiśniewskiego, w pół roku zaś po­
tem starszeństwo ohjął p. Ch .. Blin. 

Utworzone został'O zgromadzenie star. 
szych i Kasa czieladzi krawieckiej. 

W dniu 15 września 1912 odbył się zjiazd 
krawców, na który przybyli delegaci. z Wa:r­
szawy, Piotrkowa, Częstochowy, Kalisza i 
Płocka. 

Wdniu 18 kwietnia 1913 roku, jako 95-
letnią rocznicę istnienia Cechu postanowi:ono 
sprawić dla upamiętnienia tego dnia nową 
chorągiew, już trzecią z kolei. 

W przeciągu 15 lat stan Kasy p.oprawił się 
tak, że członkowie mogli w razie potrzeby z 
kapitału tego korzystać w dość szerokim za­
kresie. Za:częlo się to dziać z chwilą wybu­
chu wojny, kiedy to ni.ektórzy członkowie z 
poW'Odu złego stanu materjalneg·o zmuszeni 
byli karzysi:ać z Kasy Cechowej, która wy­
płacała zapomogi w forntle beziprocentowei 
pożyczki. 

W roku 1916 wobec złożenia mandatu 
przez starszego, zarządzono wybory, w wy­
niku których starszeństwo przypadło p. Igna­
cemu Podgórskiemu. W dniu tym uchwalo­
no również i zorganizowano Radę Gospodar­
czą Cechu, w skład której weszło 12 człon· 
ków. 

Cech krnwców działalność swą w owym 
czasi'e musiał ograniczać wyłącznie do pod~ 
niesienia fachowego wykształcenia członków 
oraz miał na celu samopomoc materialną i w 
tej dziedzinie zrobił wi·ele. Inne usiłowania 
bowiem były u nas przez władze 1 osyjskie 
ścigane na każdym kroku, a nawet surowo 
tępione. Nawet dążenia do podniesienia po­
ziomu umysłowego członków, kształcenia 
pracowników były również utrudniane. 

Polski Związek Zawodowy Prac. Elekirptec.hnicznych 
W roku 1840 na Starszego Cechu wybra­

no p. Ignacego Ussnera. W roku 1850 Star­
szym Cechu był p. Wenzel Ulrich, w r. 1858 
p. A. Hiibner, w r. 1860 p. Podgórski, w roku 
1864 p. Antoni Mączkowski, w r. 1878 p. Fran 
ciszek Hofman, który urząd ten p4tstował 
do r. 1881. Po nim sterem Cechu kierowali 
pp.: S. Gorczyński, Ch. Wutkę (r. 1894), K. 
Bątkiewicz (r. 1897), Aleksander Hofman (r. 
1898). Następnie ponownie w r. 1901 wybra­
no Starszego Cechu p. Bątkiewicza i podstar­
sz~go A. Hofmana, którzy przyczyni1ają się 
do powiększeni·a kapitału cechowego. W ro­
ku 1902 Cech obchodził 75-!etni jubileusz. W 
tym roku założono również Kasę wdów i sie­
rot, która istnieje po dzień dz~siejszy. 

Po odzyskaniu niepodległości, starszym 
Cechu został p. Antczakowski. 

Przy Cechu otworzono składnicę dodat­
ków knwi:eckich, która istnieje do dizisiej­
szego dnia w budynku Targów Rzemieślni­
czych. 

Dziewięć lat chlubnej działalności 

W związku z zgłoszeniem akcesu do Bez­
partyjnego Bloku Współpracy z Rządem 
przez Polski Związek Zaw. Prac. Elektrotech 
nicznych, podajemy poniżej kilka dat z dzie­
jów Związku. 

Polski Związek Zawodowy Pracowników 
Elektrotechnicznych w Łodzi założony Z'ostał 
w· roku 1918 za czasów okupantów dla obro­
ny swego zawodu, oraz dla obrony przed wy­
zyskiem praoowników elektrotechnicznych 
zatrudnionych w fabrykach i biurach instala­
cyjny-eh. 

W 1921 roku zalegalizowany został przez 
Minis~.erstwo Pracy za czasów kadencji ów­
q:esnego prezesa Związku, Stanisława Rych 
tera,· i od tego czasu zawód elektrotechniczny 
co do rdac stanął na najwyższym szczeblu w 
Łodzi d1~ięki intensywnej pracy p. Stan. Rydi 
tera jak głównego delegata monterów fabry 
cznych. 

W por()zumieniu ze Związkiem Przemysłu 
Włókienniczego w Państwie Polskiem podnie 
sione zostały do najwyższego poziomu płace 
monterów fabrycznych i do dzisiejszego dnia 
płace te są wyższe od płac innych pracowni­
lt:ów fabrycznych. 

Związek posiadał wzorowo zorganizowa­
ną pomoc lekarską dla swych członków, któ­
ra jednakże została zlikwidowana w chwili 
wejścia w życie ustawy o obowiązkowem na­
leżeniu do Kasy Chorych. Celem fizycznei!O 

wychowania svvych członków posiadał rów­
nież klub sportowy, zajmujący niepoślednie 
mi:ejsce w rozgrywkach ' o mistrzostwo Łodzi, 
posiadał również swą własną bibl jotekę, kół 
ko dramatyczne, urządzał odczyty, zaba-
wy i t. p. ' 

Po ustąpieniu z Zarządu i Związku p. Sta 
nisława Rychtera ze ·względów natury osobi­
stej, Związek począł chylić się do upadku, 
tak, że w listopadzie ub. r. nie posiadał już 
prawie żadnego członka. 

W -dniu 4 listopada ub. r. zwołane zostało 
Ogólne Zebranie wszystkich byłych człon­
ków w sprawie likwidacji Związku, na któ­
rem obecni postanowili ZWiązku nie likwido­
wać, lecz przeciwnie, rozszerzyć jego działal­
ność i zwołać w najbliższym czasie drugie 
Ogólne Zebranie,· celem wyboru nowych 
władz Zwiążku. 

W dniu 8 grudnia ub. r. odbyło się żądane 
zebranie, na którem został wybrany nowy 
Zarząd, na czele którego stanął ponownie by 
ły prezes, zasłużony działacz w zawodne e­
lektrotechnicznym p. Stanisław Rychter i od 
tego czasu praca w Zw~ązku biegnie znowu 
tern samem tempem, jak była prowadz<ma w 
czasie naiwiększego l"ozkwitu. Jednem z na­
czelnych zadań obecnego Zarządu jest spra­
wa uznartia przez czynniki miarodajne zawo­
du elek_troteclznic.m.Pgo jako rzemiosła. 

.. - ..... j-

W roku 1900 Cech rozpoczął szeroką dzi:a­
łalność w kierunku werbowania członków 
nienależących d-0 Cechu. Odniosło to po czę­
ści skutek, ~dyż w myśl Ustawy Cechowej, 
grożiono opornym, że zmuszeni będą do zdję­
cia znaków krawi.eckich (szyldy), oraz za­
przestania prowadzenfa pracowni. 

W roku 1905 po śmierci p. Bątkiewicza, 
na Starszego Cechu powołano p. Józefa Przy 
~dzkiego. 

Cech w okresie tym przechodził bard·zo 
ciężki.e chwile, wówczas · bowiem wybuchła 
w kraiu rew-0lucjoa i związana z nią walka e„ 
konomiczna. Często też wynikały zatargi mię 
dzy pracownikami a pracodawcami. 

Niezadługo potem starszeństwo w Ce~·hu 
objął p. Władysław Kopczyński. W tym 
czasie z inicjatywy kilku członków z p. Jó­
zefem Przygodzkim na czele założono sklep 
z dodatkami kraw~eckimi pod firmą: Przy­
g.odz,ki, Kessler i S-ka (ul. Dzielna 4). 

W dniu 12 liistiopada 1924 roku starszym 
Cechu został wybrany p. Teofil Majewski, 
podstarszym zaś p. Konstanty Jagielski. 

Nowy Zarząd w pierwszym rzędzie przy­
stąpił do rozszerzenia składnicy dodatków 
krawieckich, co mu jednak z trudnością przy 
chodzi z powodu braku odpowiednich fundu­
szów. W tym wypadku bardzo przydałyby 
się funduisze państwowe, któreby pozwoliły 
Cechowi składnicę swą rozsz.erzyć na cał~ 
Polskę. 

Z chwi·lą wejścia w życie nowej ustawy, 
t. j. dn~a 15 grudnia 1927 r. Cech liczy 185 
członków. 

Baczną uwagę Zarząd Cechu poświęca 
kształceniu młodzieży, w szkołach zawodo­
wych bowiem trzech mistrzów udziela rysun­
ku krawi,eckiego. 

W najbH:ższym czasie za poparciem p. dy­
rektora Tomaszewskiego w gmachu ghnna­
zjum zorganirowane będą dla członków Ce­
chu wi-eczory, w cza-sie których wygłaszane 
będą , pogadanki. 

Jednym słowem akcja szerzenia os\'11.a­
ty wśród członków Cechu postępuje na­
przód. 

Skreślona w skróceniu działalność Cechu 
za lat około 110 daje jasne odbicie tego, co 
nazywamy zrzeszeniem się pewnych grup 
rzemileślniczych i wskazuje, jak 5ą one ~-
trzeb~ -S.-
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Różne wiadomoScl 

NOWA USTAWA O OBOWIĄZKU 
SZKOLNYM. W najbliższym czasie wejdzie 
w życie nowa ustawa o obowiązku nauczania 
powszechnego. 

Dotychczas sprawa przymusu szkolnego 
różnie jest traktowana w różnych dzielnicach 
kraju. Nie wszędzie ropoczyna się obowią­

zek szkolny od jednakowego wieku i nie wszę 
dzie jednakowo długo trwa. 

Podług nowej stawy obowiązek nauczania 
powszechnego dotyczyć będzie dzieci w wie­
ku od lat 7 d'O 14. 

Wyjątkowo kurator lub inspektor szkolny 
będzie mógł pozwolić na odchylenie: zależne 
to będzie od zdolności i rozwoju umysłowego 
i fizycznego dziecka, któremu będzie można 
zezwolić na uczęszczanie do szkoły od 6 lub 
8-miu lat, o ile dziecko jest upośledzone na 
zdrowiu. 

Związki komunalne. prowadzić mają książ 
ki metrykalne dzieci w wieku szkolnym. 

Urzędnicy stanu cywilnego, administrato­
rzy domów i t. d. obowiązani będą przypilno­
wać aby wszystkie dzieci znalazły się w reje­
strze. 

. Ciężkie kary przewiduje się za ukrywanie 
dziecka dla celów uchylenia się od obowiąz­
ku szkolnego. 

Odpowiedzialni są nietylko rodzice i opie 
ku.nawie, ale także prowadzący meldunki. 

Odzielna ustawa unormuje sprawę oświa­
ty pozaszkolnej. Wymieniony projekt prze­
wkłuje, że nauczanie pozaszkolne 7,astąpić 
może tylko uczęszczanie d-o szkoły powszech­
nej. 

MARCOWA SESJA RADY LIGI NARO­
DóW. Dnia 5 marca zbierze się w Genewie 
pod przewodnictwem delegata Kolumbii pana 
Urrutii Rada Ligi Narodów dla odbycia sesji 
zwyczajnej. 

Porządek dzienny obrad przewiduje prze­
dewszystkiem rozpatrzenie wniosku Wielkiej 
Brytanii o redukcji sesyj Rady z 4-ch rocz­
nie na trzy. 

Następnie delegat Polski złoży raport o 
rozciągnięciu ulg z jakich korzystają emi­
granci rosyjscy i armeńscy na uchodźców 
z innych krajów. 

Pozatem na porządku dziennym znajdą 
się aż trzy sprawy gdańskie: 

a} Postój statków wojskowych w porcie 
gdańskim, Wysoki Komisarz zawiadomił Ge 
neralnego Sekretarza Ligi o prowadzeniu w 
tej sprawie bezpośrednich układów między 
rządem polskim a Gdańskiem. 

b} Przewóz amunicji i materjału wojsko­
wego przez Gdańsk: używalność Wester­
platte. Również i w tej sprawie Wysoki Ko­
misarz zawiadomił Generalnego Sekretarz.a o 

l\azimutrz Durski 

, 

„Hasło Lódzfie•• z dnia 19 lutego '1928 roltu. Nr. 50 

„~IELIGfł LEZ 
(Korespondencja własna „Hasła Ł6dzklego11) 

MOSKWX, w lutym 'i928 r. 
Mamy na wielkich przestrzeniach z. S. S. 

R. ciężkie objawy niektórych zagadnień so­
cjalnych: są to zagadnienia dzieci i kobiet. 
Dzieci bez opieki, wałęsające się tysiącami 
po ulica.Ch, odsyłane z jednej instytucji so­
wieckiej do innej - to stały temat feljeto­
nów „społecznych" i nawet dobrej beletrysty 
ki (np. Sejfullina}. Od czasu do czasu dzieci 
te są tematem specjalnych kampanij rządu, 
chlubiącego się swoją akcją humanitarną. 

Obecnie na porządku dziennym są nie 
dzieci, lecz kobiety. Rząd wyasygnował w 
budżecie dwa miljony rubli dla prostytutek. 
Ale ta suma na pomoc dla ofiar nowego u­
stroju, nowych stosunków społe<:znych oka­
zuje się kroplą w oceanie tragedii kobiecych. 

Kto ocali od mrozu i głodu tysiące dziew­
cząt ulicy„. ktoby mógł przypuszczać, że po 
jubileuszu dziesięciolecia władza robotniczo­
włościańska - ojczyzna socjalistyczna całe­
go świata będzie zmuszona zorganizować u-

rzędowo w Moskwie i w Petersburgu masowe 
zbiórki w fabrykach na pomoc dla.„ prosty­
tutek. Wynikła z tego ~westja, dlaczego na 
prostytutki mają składać datki tylko robot­
nicy, a cały ogromny aparat urzędni<:zu ma 
być wolny od wspierania armji „kobiet wy­
zwolonych". Oczy wszystkich zwróciły się 
na komisarza oświe~nia p. Łunaczarskiego; 
wskazano im, że nie mogą być sami robotnicy 
odpowiedzialni za stan rzeczy i że ,,sanki 
prostytucji" muszą wozić wszyscy „miłośnicy 
rewolucji". 

Wielkie spory na temat pomocy dla pro­
stytutek stanowią dziś płat do jour w polity­
ce. Mówią, że prostytutki postanowiły ofia­
rować rządowi sowietów „kielich łez kobie· 
cych". 

Jak zwykle w Rosji otworzyły się przy 
tej „kwestji" upusty samobicziowania i wycią 
gania się na jaw najgorsze objawy, świadczą­
ce o sytuacji kobiet. 

Patrjotyczny bezinteresowny zapał 
i wiara w Marsza/ka Piłsudskiego 

otywla rzesze kobiece w całej Polsce 

Wielki zapał, z jakim stają do prac przed- W województwie lubelski-em komitety ko 
wyborczych w całym kraju kobiety de!Ilo- biece powstały w trzydziestu blisko ośrod­
kratki, jest jednym z wybitnych wskaźników, kach. Wszędzie urządzono zebrania przed­
że lista nr. 1 Marszałka Piłsudskiego ma za- wyborcze, a na tę niedz:telę zapowiedziany 
pewnione powodzenie. jest wielki wiec kobi:et w Lublinie. 

Poza bardzo ruchliwą akcją Demokraty- Dwadzieścia kilka mie1scowosc1 woje-
cznego Komitetu Wyborczego Kobiet w War wód.ztwa łódzkego, ma już kobiece komitety 
szawiie, rozwinęły się komitety kobiece w wyboreze. Ruch jest tam bM'dzo żywy za 
Łodzi, gdzie ubiegłej ni.edzieli odbył się 0 _ „jedynką", wiiece gromadzą po kilkaset ucze 

daJ Wil k k stniczek. g.romny wiec, ej w · nie i il unastu 
miasteczkach i miastach powiatowych Wileń Od Kielc, Radomia, Częstochowy, Dąbro-

wy Górniczej, po Sandomierz rozsiano kilka-
szczyzny. dziesiąt komitetów. 

Jedna, dwie działaczki miejscowe, popar- świetnie wprost funkcjonują komitety · ko 
te przez wysłanniczki Centrali w Warszawie biece w województwie lwowskiem, krakow­
i już komitety ruszają z miejsca, organizują skiem i śląskiem. Pattjotyzm, wsparty wia­
się wiece, a dzięki gorliwości samorzutnie rą w posłannictwo Marszałka Piłsudskiego 
zgłaszających się do pracy kobiet, akcja do- oraz chęć pracy dla dobra państwa, ożywia 
dera do najmniejszych mieścin i do wsi. • poczynania rzesz kobiecych. 

Wewm;trzny spokój .zapanuje w państwie wówczas, gdy dokona się 
uracjonalizowanie wszelkich stosunków I sprawiedliwe rozwiązanie ·spraw 
narodowościowych, wyznaniowych i społecznych. 

toczących się bezpośrednio rokowaniach mię­
dzy Polską a Gdańskiem. 

c) Wreszcie trzecia sprawa: kompetencje 
trybunałów gdańskich w procesach wszczę­

tych przez funkcjonarjuszów k-0lei gdańskich 
przeciw administracji polskiej. 

Ze spraw nas obchodzących będzie jesz· 
cze rozpatrywana petycja górnośląskiego 

j Volksbundu, ostatnio wniesiona na podstawie 
art. 147 Konwencji polsko - niemieckiej w 
sprawie otwarcia szkoły mniejszościowej w 
Birtutowie na G. śląsku. 

Największe zainteresowanie budzi spra­
wa, wniesiona przez państwa Małej Ententy 
w kwestji .tajemni.czego transportu karabinów 
maszynowych w St. Gotthard. 

Do jednej z gmin na połowie drogi pomię­
dzy Leningradem a Moskwą przybyło rucho­
me kino sowieckie. Naczelnik milicji p. Sinia­
k.in i miejsoowy skleipikarz chcieli nabyć , 
wszystkie bilety hurtem za 15 rubli i we 
dwóch glądać srebrny ekran. Bilety sprze­
dawała miejscowa nauczycielka, która 
oświadczyła, że kino musi być dostępne dla 
wszystkich pracujących. P. Siniakin oburzył 
się, zacisnął pięście i zawołał: „Ja ciebie, 
ścierwo, mogę kupić~ ale za twoją gębę szko­
da dać nawet pół rubla, a. za twoje bilety 
bierz flotę i basta". Nauczycielka rozbeczała 
się i pobiegła do „wika", t. j. wykonawczego 
komitetu wołosti (gminy} na skargę. 

Ale tam akurat odbywało się wielkie 
„przyjęcie": prezes leżał pijany, a sędzia i 
sekretarz w drodze„. na Bałtyk siedzieli mię­
dzy !•anapą i stołem. Zabrakło choćby jed­
nej „odpowiedzialnej osoby komunistycznej"' 
do spisania protokułu na p. Siniak.owa. 

Wreszcie jakiś ,,sielkow", t. j. korespon· 
dent wiejski wystosował list do „Prawdy", 
wynikła sprawa, którą, oczywiście, zama-· 
zano. 

Z ... kazji tej s~rawy prasa sowiecka przit· 
znaczona do rewelacji przeszła ze strony ko­
biecej, której ilustrację widać w sprawie Si­
niakowa, do sprawy alkoholizmu. Z zehra­
nych w tej prasie cyfr widać, że w ciągu 3-<:h 
miesięcy ostatnich kiedy zawalił się plan 
przygotowania zapasów zboża, Ukraina i Kau 
kaz Północny wypiły „samogonki" za 90 mi-
l jonów rubli, niszcząca zapasy zboża, prze­
znaczone na eksport. Tak bywa po wsiach. 
A w mieście? Robotnicy osady fabrycznej 
Oriechowo-Żujewo wypili w ciągu świąt Bo­
żego Narodzenia wódki za 120,000 rubli, a w 
fabrycznym okręgu I wanowo-W ozniesieńska 
- 60 procent włościan handluje zawodowo 
„samogońką". Są to cyfry z prasy komuni· 
stycznej. Bilans tego rodzaju produkcji na 
zasadzie takichże danych stwierdza, że już w ' 
ciągu 1928 roku 700,000 tonn zboża pogzło 
na pędzenie spirytusu! 

Oczywiście kronika sądowa Z. S. S. R. 
czerpie obfity materjał z sytuacji. Sprawy o 
alimenty - ten wyraz zewnętrzno - sądowy 
.;ytuacji kobie~j, sprawy o zgwałcenie - to 
chleb powszedpi sądów ludowych. Ostatni 
r. tych procesów w „narsudzie" w Moskwie 
miał następującą wymowną treść: 

Ładna dziewczyna Lena podała do sądtl 
o zgwałcenie, grajka na harmonii Szurkę. Z 
przebiegu sprawy wynikało, że grono mło­
dzieży robotniczej urządziło „popijawkę", 
Szurka grał na harmonijce. Zebranym nie· 
raz było „niedobrze" i udawali się do sąsied­
niego pokoju i zasypiali tam. Między tymi 
legła .j powódka Lena. Zasnęła, gdy obudzi­
ła się, nic nie pamiętała, a .z rozerwanej o~ 
dzieży domyśliła się, że ją „zgwałcono".„ 
Po namyśle podała Szttrkę do sądu. Na są­
dzie z~znania były chaotyczne i „sąd ludo­
wy" orzekł, że „wobec masowego pijaństwa„, 
w danym razie mógł zajść fakt masowego 
zgwałcenia, a przeto osoby winowaicy usta­
lić nie można". Wobec tego skargę Leny od­
rzucono, a harmonistę uniewinniono. M. S. 

Tajemnica Jrmeryki 
Że w miarę przypływu kapitału rosme 

produkcja, dowodzi tego następna tabela, 
przedstawi,ająca wzrost produkcji stali trustu 
Carnegie w U. S. A.: 

w r. 1870 wyprodukowano 68,750 tonn 

wsze od społeczeństwa - nad.zwyczaj rzad. 
ko ze strony rządów. Władze nadają jedynie 
kierunek dążeruom społeczeństwa, regulują 
je. Przekonano się bowiem w Stanach, że 
inicjatywa prywatna działa zawsze bardziej 
celowo i - co najważniejsza - szybciej i ta­
niej. II. 

Barker udawa.dnia na przykładzie Ame­
ryki, znaną ekonomiczną prawdę, że wprowa 
dzenie kapitału do produkcji powoduje za­
wsze obniżenie jej kosztów i w konsekwencji 
- potanienie produktów, Cytuje on ustępy 
z książki Andrew Carnegies'a p. t. „Illusions 
about Trusts", w której nieżyjący już obec-
nie multimiljarner pisze m. in.: · 

„Taniość kupowanych przez konsumenta 
produktów zależy li-tylko od ilości wprowa­
dzonego do produkcji kapitału. Wyprodu­
kowanie 10 tonn stali jest kosztowniejsze, 
niż wyprodukowanie 100 tonn stali w takim 
samym czasie. Produkcja zaś 100 tonn stali 
dziennie kosztuje akurat dwa razy tyle, co 
wyprodukowanie 1000 tonn stali dziennie. 

„Olbrzymi nowoczesny parowiec przewo­
zi 20,000 tonn towaru za taką cenę, jaką 
przed laty brał pierwszy statek parowy za 
przewiezienie 1 kg. towaru. 

„Im większy kapitał - tern bardziej ma­
sową }est produkcja - i tem taniej płacą s.ze 
rokie rzesze pubHczności za artykuły codzien 
nej potrzeby". . 

A oto, co pisze Henry Ford w swej ksjąż. 
cep. t. „Today and Tomorrow": 

„Publiczność nie ma zaufania do wiel­
kich przedsiębiorstw, obracających wielkie-

m1 kapitałami. Przyczyna tkwi w obawie, 
aby dana gałąź przemysłu nie została zmo­
nopolizowana w jednem ręku. Publiczność 
amerykańska żywiołowo obawia się monopo­
lu; popełnia przytem ten błąd, że najczęściej 
nie odróżnia „bi:g busiin.es" od „big money 
power". Stąd niechęć do wielkich trustów". 

Albo następujące zdanie tegoż Hemy 
Forda: 

„Łatwiej jest zarobić pieniądze w sposób 
uczciwy niż drogą szwindlu i oszustwa". 

Po cytatach tych podaje Bar.ker szereg 
cyfr. Między innemi wykazuje rolę, jaką o­
degrał trust naftowy Rockefellera w obniże­
niu cen nafty w czasie od 1870 do 1913 roku. 
W miarę wzrastania kapitału obrotowego 
cena ulegała proporcjonalnej niemal zniżce. 
Poniższa tabela podaje cenę nafty za 1 Gal­
ion. (1 Galion = 3,78 I.}: 

W 1870 roku 
" 1875 " 
" 1880 " 
" 1885 li 

" 1890 " 
" 1895 " 
" 1900 " 
„ 1905 " 
„ 1910 li 

" 1913 „ 

30,5 Cents 
14,1 " 
8,6 " 
8,7 " 
7,4 " 
4,9 " 
7,8 " 
6,8 " 
6,2 " 
6,3 " 

" 1880 " l,247,335 " 
" 1890 " 4,277 ,071 " 
" 1900 " 10,188,329 " 
" 1910 li 26,094,919 " 
„ 1920 " 42,132,934 fi 

„ 19~ " 47,250,000 li 

Cyfry te mówią za siebie same. 

* * * 
Omówiłem pokrótce dopiero jeden (naj­

obszerniejszy wprawdzie) rozdział książki 
Barkera, a mianowicie: „Polityka ekonomi­
czna Stanów Zjednoczonych i grani.ce jej mo­
żliwości". W ąski·e ramy niniejszego artyku­
łu nie pozwalają na równorzędne uwzględnie 
nie wszystkich rozdziałów. Poprzestanę na 
wymienieniu rozdziałów szczególnie interesu 
jących. Należą do nich: 11Wychowanie w U. 
S. A." - „Rolnictwo w U. S. A." - „Koleje 
żelazne Ameryki" - „System telefoniiczny 
w U. S. A." - „Jak Rockefeller zrobił swe 
miljony" - „Duch Ameryki" i wiele in. 

Ostatniemu z wymienionych artykułów 
warto poświęcić obsterniejszą wzmiankę. 

Barker stwierdza, że podstawą, na której 
rozwija się życie społeczne Stanów Zjedno­
czonych jest kult indywi.dualizmu, który opa­
nował udzielnie wszystkie 48 stanów związ­
kowych. W szelka inic}q.tywa wychodzi za-

Jedyny wyjątek od. powyżs:rej metody sto 
sowanej przez władze U. S. A. stanowi okres 
wojny światowej. Wtedy to rząd centralny 
powołał do życia własne, rządowe instytucje 
i przedsiębiorstwa, tako to: fabryki prochtf, 
zakłady amunicyjne, fabrykę samolotów bo­
jowych, fabrykę tanków, armat. 

Jak wynika ze sprawozdania mr. D(.mi­
son'a w parlamende waszyngtońskim, i171sty­
tucje te wydały . „niepotrzebnie" 9 rn'i:ljar­
d.ów (l) dolarów, które złożyć należy na/ karb 
wadliwej organizacji. Wynik był taki, że w 
wojnie światowej wzięło udział zaledwie 72 
armaty rządowej produkcji; zużyto zi.ledwie 
17,000 granatów z fabryk rządowych. A „rzą­
dowe" tanki przypłynęły do Europy dopiero 
20 listopada 1918 r., to zu. po zawieszeniu 
broni! 

Fakty te nie przemawiają bymaimniej na 
korzyść koncepcji monopolu. 

Kończąc, gorąco polecam przeczytanie 
książki Ellis Barkera wszystkim, którzy inte­
resują się zagadnieniami gospodarL 1 państwo 
wej i społecznej. „America's Secre.t" winna 
się znaleźć przedew,zystkiem w katdej bi­
bljotece publicznej„ 

T . .MadlWd. 
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Korporacyjna forma ustroju państwowego 
Różnica mfędzy korporatywizmem włoskim a sowietyzmem moskiewskim 

(Korespondencja własna „Hasła Ł~dzktego") 
. Londyn, w lutym. 

Utarło się dziś w całej niemal Europie 
mniemanie, że pomiędzy Rosją bolszewicką 
i Italją faszysiowską istnieje pokrewieństwo 
struktury pa11stwowej, nie bacząc na bieguno­
wo jaskrawe rozbieżności ideologiczne tych 
dwóch koncepcyj: że korporatywizm wloski 
wzorowany jest - w swoich podstawowych 
.:młoi:eniach organizacyjnych - na sowiety­
zmie moskiewskim. Protestują przeciwko ta­
kim zestawieniom i prawowierni rnussoliniści 
i ortodokG>'ini 1eniniici - zwłaszcza ci odat­
ni. „Tak, lub owak nie ulega kwestji, iż Ro­
sja i Włochy są dziś najbąrdziej interesują­
cymi krajami w Europie", twierdzi kapitan 
Wedgewood Benn, członek angielskiej Izby 
Gmin, który w ostainim zeszycie „Contem­
porary Review" poświęca nie~miernie zajmu­
jące stucljum zagadnieniu „Korporacyjnego 
ustroju państwowego we Włoszech". 

Zaraz na wstępie czyni znany parl amen­
larzysta londyński pewne, zasadniczej natury 
zastrzeżenie, twierdząc, iż mylnem byłoby 
mówić o jakiejś „jednolitej . zupełnie doktry­
nie". Istnieje bowiem obecnie we Włoszech 
cały zastęp ,,doktrynerów faszystowskich", 
nader róż~ych odcieni, ale wpływ ich poglą­
dów na decyzje Mussoliniego jest minimalny. 
W szybkiem tempie postępuje przekształca­
nie konstytw:yjnych Włoch na korporacyjną 
Italję, parlament wiedzie już czysto nominal­
ny raczej żywot, i niedaleką jest chwila, kie­
dy definitywnie zamieni go „Rada producen­
tów", podobną do „Ispołkoma sowiecbego". 
Materjał budowlany tego nowego „państwa 
korporacyjnego'' tworzą syndykaty, dzielące 
się na związki pracowników, oraz chlebodaw­
ców, a podporządkowane - i jedne i drugie 
- najwyższe) swojej władzy, którą jest spe­
cjalne Ministerstwo · Korporacji. - Kapitan 
Wedgewood B_en, przytaczając najcharakte­
rystyczniejsze paragrafy statutów syndyka­
tów, podkreśla z naciskiem, iż należeć do 
nich mogą ci li tylko, którzy są w stanie 
przedłożyć zarządowi świadectwo bezwzglę­
dnej „lojalności pali.tycznej". Członkowie 
związku sami wybierają przewodniczącego i 
sekretarza, lecz nominacja ich na te stano­
wiska zależną jest, ·w ostainiej instancji, od 
zatwi~rdzenia J>rzez odnośnego miniśtra, rna­
j ące~o również prawo cofnąć każdej chwili 
zgodę nawet bez podania motywów. · 

Syndykaty · posiadają bardzo szeroki za­
~res kompetencji, wszystkie bowiem zawodo­
we uniowy, zawierane pomiędzy pracownika­
mi a chlebodawcami, bezwzględnie obowią­
zują kontrahentów. W razie zaś zatargu 
strony zmuszone są odwołać się do t. zw. 
„Trybunał.u Pracy", składającego się z praw­
ników, oraz ekspertów i rozstrzygającego 
sprawę w_ myśl_ „sprawiedliwości", obowiązu­
jących ustaw, a przedewszystkiem, w myśl 
„wyżĘizych interesów kraju", Trybunałowi 
temu pbwierzone jest też i bardzo doniosłe 
zadanie redagowania nowych praw, prze­
kształcania starych stosownie do zmieniają­
cych się warunków życia, czuwania nad prze 
strzeganiem podpisanych umów, etc... W je­
go rozporządzeniu znajduje się również i fun 
dusz żelazny, gwarantujący sumienne wyko­
nywanie pobieranych zobowiązań obustron­
nych, fundusz, tworzący się z określonej 
części syndykatowych opłat członkowskich, -
wynoszących rocznie wartość jednodziennego 
zarobku bądź robotnika, bądź chlebodawcy. 

W dzisiejszych Włoszech istnieją dwa 
absolutne zakazy pierwszorzędnej doniosło­
ści. Awięc, żadnemu funkcjonarjuszowi pań 

I -
W roku ·1927 

„RÓJ" dał w prenumeracie rocznej 
48 książek objętości 318 arkuszy 

· · (5049 ·stron), wartości 

40_ ~ł. 35 gr. 
za 19 - zł. 80 gr. 

Było to przy pre_numeracie kwartalnej, 
wynoszącej 4 zł. 95 gr. 

W roku 1928 
prenumerata kwartalna wyniesie 5 zł. 

95 gr. wraz z przesyłką. 

Co też za nią można otrzymać? 

Na każde żądanie bezpłatnie dwu· 
barwny _i.lustrowzmy prospekt. 

Tow. Wyd. „ROJ" 
Warszawa, Kredytowa 1. 

stwowemu, bez względu na jego charakter 
służby rządowej, stopień hierarchiczny itd., 
nie wolno ani należeć do innych syndykatów, 
ani tworzyć własnych związków zawodowych. 
Surowo wzbronionymi są tak samo wszelkie 
strajki i lock-outy; za ich ogłaszanie grożą 
karą więzienia do dwóch lat, oraz grzywny 
od 10 do 1000 lirów w razie, - jeśli winowajca­
mi okazują się robotnicy, i od 10,000 do 
.t00,000 lirów, gdy zatarg wywołany jest 
przez fabrykanta. Mamy więc do czynienia 
z bardzo typową organizacją kollektywistycz­
ną, oo, nawiasem mówiąc, wyraźnie zazna­
czo!le zostało w słynnej „Karcie Pracy", sta-- qs MM w =: 

nowiącej jeden z zasadniczych aktów „pań­
stwa korporacyjnego". Głęboka, zasadnicza 
różnica pomiędzy doktryną faszystowską a 
bolszewicką zarysowuje się ostro w paragra­
fie 7-ym owej Karty, gd:de powiedziano: 
„Państwo Korporacyjne uważa inicjatywę 
prywatną w dziedzinie produkcji za najpoży­
teczniejszy i najbardziej skuteczny czynnik 
twórczy". 

Cieszy się ona daleko idącem poparciem 
rządu, który interwenjuje wówczas jedynie, 
gdy „jest niedostatecznie intensywną, lµb, co 
ważniejsza, gdy sprzeciwia się ogólnym inte-
teresom kraju". K. S. 

T ? w , ... 
GRAND­
= KINO= 

Porywający potęgą uczucia dramat w 12 
tach Ilustruje życie Wielkiego Księcia po 

rewolucji rosyjsldej p. t. 

„Gehenna Plilości" 
przy współudziale najwybitniejszych gwiazd ekranu 

Dziś 1 dni 
następnych! 
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Początek seansów punidual· 
nie o godz. 4, 5112, 7, 8112 i 10, 
w soboty, niedziele 1 święta 

Iwan Petrowicz, ududc~~;~~!c~~ant 
Bruno Kastner, ui~~~i~itec 
Vntian 61bson, najpię~~ie;~~:c~~.bieta 

o 1 po poi. 

Orkiestra pod dyrekcją pana 
R. Kantora. 

Przepiękny ten film wywołał ogólne uznanie całej prasy 
europejs.<1ej. Specjalnie zaangazowany znakomity chór 
rosyjski wykona pieśni rosyjskie. llustracia mutyczna 
speqalnie dostosowana do obrazu z utworów rosyjskich 
kompotytorow. - Ze względu na wysoką wartość arty­
styczną i nastrojową filmu uprasza sic; Sz. Pub1lczność 

o puńktualne przybyc ie na początek seansów. 

Biiii 

Fałszywy ksiądz wśród metodystów 
Dwa tygodnie korzysta/ z gościnności zakładu w Ktarysewi<J 

Wyje!dzając ·okradł gospodarzy 

śledztwo, prowadzone w sprawie bezczel 
nych drabów, którzy pod osłoną sukien du­
chownych ·dopuszczali się masowych -oszust.~ 
i wymuszeń, zatacza coraz szersze kręgi. 

· Oto obecnie wyszło na jaw, że Bolesław 
Matejuk, podający się za członka włosK1ego 
zakonu o. o. Salezjanów, okradł przed paru 
tygodniami zakład misji metodystów w Kla­
rysewie pod Jeziorną. 

Późnym wieczorem Matejuk zapukał do 
drzwi zakładu z prośbą o nocleg. 

Przyjęto go nadzwyczaj gościnnie, chciał 
nawet zapłacić, ale odmówiono w stanowczy 
6posób P'rzyjęcia pieniędzy. 

- Ksiądz dobrodziej będzie naszym go­
ściem.„ 

I Matejuk został. Prowadził z metodysta­
mi długie dysputy na tematy religijne, wresz­
cie któregoś dnia oświadczył: 

- Przekonaliście mnie! Chcę poznać łę 
·, biej waszą naukę i stać się jej wyznawcą. 

I z wielką energją zabrał się do studjowa­
nai ksiąg religijnych i biblii. 

Wreszcie po dwu tygodniach Matejuk za­
komunikował, że musi wyjechać do W arsza­
wy uporządkować swoje sprawy. 

- Zrzucę sutanne i wtedy nic już nie bę­
dzie stało na przeszkodzie zmianie religji. 

Nie przypuszczając podstępu, metodyści 
pożyczyli mu jeszcze na drogę trochę pienię­
dzy. 

Matejuk wyjechał. Dopiero po jego wy­
jeździe zorjentowano się, kogo goszczono 
przez dwa tygodnie. W'raz z „księdzem" zni 
kły różne cenne przedmioty, zabrane przez 
niego na pamiątkę po miłym pobycie w Kla­
rysewie. 

Bestialskie wymor owanie rodziny emeryta 
pocztowego 

Podłoże ponurej zbrodni jest dotąd zagadką 
Przy ulicy Sokolnej w Żywcu mieszkała 

rodzina emerytowanego urzędnika pocztowe 
go, Stefana Tyca. 

Wieczorem Tyc wyszedł na podwórze po 
wodę do studni. Gdy przez dłuższy czas nie 
wracał, wyszedł za nim wuj jego, 80-letni 
Franciszek Sojecki. 

Sojecki nie wrócił również. 
Wreszcie zaniepokojona matka Tyca, po­

dążyła na podwórze i ujrzała tam okropny, 
mrożący krew w ' fylach widok. 

Obaj mężczyźni byli zamordowani„. 
Z ciemności wyłoniły się sylwetki kilku 

mężczyzn, którzy rzucili się na biredną, bez­
bronną staruszkę. 

PowaJli ją na ziemię i .zaczęli bić besttał­
sko, dusić za gaiidło. 

Rozpaczliwe krzyki napadniętej zwabiły 
przechodniów. 

Bandyci widząc nadciągających ludzi -
uciekli. 

-
J 

Na miejsce potwornej zbrodni przybyła 
policja krakowska z psem P~kusiem. 

Doskonale ułożony pies, obwąchawszy te­
ren mordu, pobiegł przez sąsiednie ogrody i 
boczne uliczki na ul. Batorego i wbiegł do 

, jednego z domów. 
Tam na strychu znaleziono 21-letniego 

Stanisława Miodońskiego. Poderżnął on so­
b-iie gardło brzytwą. 

Jak ustalono, był to jeden ze sprawców 
ohydnego morderstwa. 

W tym samym dniu aresztowano ślusarza 
Babińskiego, karanego już za bandytyzm, 
wspólnika Miodońskiego. 

Powód morderstwa jest dla policji nara­
zie nierozwiązaną zagadką. 

Zamordowani byli ludźmi spokojnymi, 
zupełnie biednymi. Wykluczone jest więc 
morderstwo na tle rabunkowem, nie znajduje 
również żadnego potwierdzenia teza, że mo­
gła to być zemsta. 

... 
. 

Wzmocnienie autorytetu elementu polskiego i władzy 

państwa - zadanie na dziś rządu Marszałka Piłsudskiego. 
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O UJEDNOSTAJNIENI 
przepisów meldunkowvch 

Nowy projekt ustawy o dowodach 
osobistych 

Istniejące obecnie na obszarze Rzeczypo-­
spolitej przepisy meldunkowe i przepisy o do 
wodach osobistych są różnolite i oparte na 
różnych podstawach i zarówno sposób mel­
dowania, jak i odpowiedzialność za pr<1wa· 
dzenie meldunków są ujęte w różny sposób. 

Min. spraw wewnętrznych opracowało 

projekt ustawy, która ma za zadanie zaradze 
nie temu staoowi rzeczy. 

Według projektu, gminy wiej.$ktte i miej­
~kie obowiązane są prowadzić na swym obsza 
rze kontrolę ruchu ludności, pod nadzorem 
władz admini-stracyjnych. Urzędy stanu cy­
wilnego co 3 miesiące przesyłać będą dane 
o urodzinach, zgonach i ślubach. 

Wojewoda (w Warszawie komisarz rzą­
du) może wprowadz·ić w poszczegćlnydi miej 
scowościach, dla wszystkich lub niektórych 
domów obowiązek prowadzenia domowydi 
ksiąg meldunkowych. Odpowiedzialni kiero­
wnicy hoteli, pensjonatów, domów noclego­
wych i t. p. obowiązani są prowadzić księgi 
lub rejestry meldunkowe swego zakładu oraz 
listy osób w ich zakładzie przebywających:. 

Kto przebywa w jakiejkolwiek miejsoo­
wości dłużej, niż 24 godziny, winien się za­
meldować. Obowiązek zameldowania ciąży 
na właścidelu domu, w którym podlegający 
zameldowaniu przebywa. 

Kto opuszcza jakąkolwiek m.iejsoowość 
na stałe, lub przeprowadza się do innego mie. 
szkania w innym domu w obrębi-e tej samej 
miejscowości, winien się przemeldować przed 
upływem 48 godzin. Obowiązek zawiadomie 
nia o przybyciu lub wyjeździe ciąży: na lo­
katorach głównych w stosunku do sublokato· 
rów, lub innych osób u nich mieszkającycn, 
na pracodawcy w stosunku do pracowników, 
u niego zamieszkałych. Zameldowanie i wy­
meldowanie oraz potwierdzenie nie podlega 
opłatom. 

W celach kontroli -0 ruchu lud11-0ści mogą 
władze administracyjne żądać od poszcze­
gólnych osób wylegitymowania się. Do tego 
celu mogą służyć wszelkiego 'rodzaju doku­
menty, wydawane prz-ez władze publiczne, 
stwierdzające tożsamość osoby w sposób, nie 
nasuwający uzasadnionych wątpliwości, a w 
braku takich dowodów ~ potwierdzenie osób 
wiarogodnych. Dla ułatwienia wylegitymo­
wania się wydawane będą dowody osobi::ite 
w gminach, gdzie dana osoba mieszka. Za 
dowody te pobiera się 60 groszy tytułem 
zwrotu' kosztów druku. Opłat stemplowych 
się nie pobiera. Obywatele polscy mogą żą· 
dać zaświadczenia tego w dowodzie osobi· 
stym przez władze powiatowe. 

W końcu ustawa przewiduje sankcje kar­
ne za podrabianie dowodów osobistych , prze­
rabianie zapisów w księgach meldunkowych 
lub zamilczanie okoliczności potrzebne do do· 
,konywania zapisu. Przewidują się także kary 
za legitymowanie się obcym paszportem. Ka­
ra sięga do 10.000 złotych lub 1 rok więzie­
nia. Za naruszenie przepisów meldunkowych 
przewiduje się kary administracyjne do 2000 
zł·otych. 

cech tllstrzóflJ Rzetniczvch 
w todzi 

zawiadamia swych członków, że we 
wszystkich sprawach ogłoszeniowych 

i reklamowych, winni sit:; zgłaszać do 
sekretarjatu Cechu, ul. Kopernika 46. 

Przechodzqc ulic~, 
' · patrz pilnie 

a unikniesz kaiectwa a nawet 
i śmierci. 
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DODATEK LITERACK 
Dział a ln ość literacka Oica Św. Piusa XI Stulecle kompozytora Schuberta 

Wstępne prace przygotowawcze do urzą­
dzenia wielkiego festivalu w czasie Gd 3 do 
17-go czerwca w Wiedniu w celu uczczenia 
wielkiego muzyka Franciszka Schuberta, są 
w pełnym biegu. 

Zarówno z med j olański<:h jak i z rzymskich 
czasów pozostawił obecny papież znaczną i­
lość prac samoistnych i opracowanych meto­
dycznie ·wydawnictw. Dają one wymowny do 
wód niezmiernej erudry, wytrwałej energji i 
żywotności ich autora i wydawcy. 

Wspaniałym owocem żmudnych stu" iow 
Mgra Ratti'ego są P:Olllllikowe „Ket Eccłes1ae 
Mediolanensis", których drugi, trzeci i czw ar 
ty tóm zostały już ogłoszone, a obejmują o­
kres dziejów tego wielkiego kościoła, począw 
sz.y od prześwietnego episkopatu św. Karola 
Boromeusza aż do XVIII wieku. 

Co do tomu pierwszego, zawierająl ko 
ścielne dzieje Med.jolanu aż do wielkiego Bo­
romeusza, d1·uk jego nie był jeszcze możliwy, 
ale ogromny nagromadziony t krytycznie opra 
cowany materjał, daje mi.arę włożonej w to 
dzieło pracy, a zarazem stateczną pewność, 
że wydanie jego nic każe na siebie zbyt dłu­
go czekać. 

Dru.,tiem wydawnictwem, dokonanem przy 
współudziale Mgr Magistretti i wydatnej mie 
rze na podstawie notat Antonia Cerani'ego 
j~t praca o „Mszale Ambrozjańskim" mają­
ca pierwszorzędne znaczenie dla rytuału św. 
Ambrożego, zachowanego jak wiadomo, w je 
go dawnej diecezji. 

Wymienimy dalej „Wydawnictwo listów 
Piusa XI", odnoszących się do '"oiny o sukc 
sję neapolitańską: „Kodeks pragski" ·;: ~~e­
djolanie, z tekstem, zawierającym żywot św. 
Agnieszki: 11Homiljarjusze", jeden t. zw. Ka­
rola wielkiego, drugi Alana di Farfa. 11Poezje 
C. M, Maggi"; „Biskup i Synod Medjolań­
ski„; nieznany dotychczas „Manuskrypt Vol­
tyniański" w Ambrozjanie; 11 Bonvesin de la 
Riva" jako tercjarz; 11Medjolan w r. 1266" -
z niewydanego rękopisu watykańskiego; 
„Wspomnienie o M. R. Serafinie Biffi"; uRok 
ekskomuniki Matea Visconi"; „Starożytny na 
pis łaciński" odkryty w Medjolanie; 11Wskrze 
szenie · jednego z muzeów mediolańskich"; 
„Starożytne dokumenty Bazyliki św. Wincen 
tego w Galliano"i „Ułamki dawnego Kodek­
su Satyr Juwenala"; ,,życie iignory di Mon­
za i jej korespondencja z kardynałem Fr. Bo 
romeuszem"; Koniec legendy w 11 Liber diur­
nus Romanorum Pontificum"; ,,Odysse prze­
pięknego obrazu Breughela - Rubensa w Am­
brozj anie"; nCarmina de mensibus Ben vevi· 
na de la Riva"; „Stosunki polityczne i reli­
gijne górnych Włoch" w relacji legatów apo­
stolskich Bertranda della T ore i Bernarda 
Gui w r. 1317; „Bonvesin de la Riva i Hiero-
1ńmici"; „O kodeksie Petrarki" w Ambrozja­
nie; nowy portret Franceska Petrarki; „Cy­
sters Ermete Bonami i jego dzieło"; „Księga 
braci z Chiravalie"; „Księga o początkach ro 
dziny Sabaudzkiej i Arcybiskup - intruz w 
Medjolanie"; „Ucieczka Arcyb. Medjolań­
skiego d'Ariberta"; t. zw. „Herkules Ambro­
zjański i nekronalis Antonoe"; „Paleografja 
łacińska F. Steffensa"; 11 Szczątki starego ko­
deksu z Bobbio"; 110ryginanlna bulla Arcyb. 

Axei Nortbman 

d' Ariberta"; „Paleografia łacińska"; ,,Mszał I 
z Civate"; „Na Monte Rosa i pierwsze przej- 1 

ście przez grzbiet Zumstein"; „Przyczynek 
do historii Eucharystycznej" w Medjolanie; 
„Najstarszy w..z .... '"tlllek św. Ambrożego"; „Hi 
storja kośch · Jbrozjańskiego"; „Notices 
sui quelques le~ papales adressees au Card 
M. Schinner"; „Ostatnie losy bibljoteki i ar­
chiwum san. Colombano di Bobio"; „Dwa pla 
ny ikonograficzne Medjolanu z rękopisów wa 
fykańskich w wieku XV"; „O manuskrypcie 
dzieł Wirgiljusza"; niegdyś własności l'etrar 
ki, a obecnie Ambrozjany; 11Przewodnik po 
bibljotcce Ambrozjańskiej i połączonych z 
nią zbiorach"; „Kodeks Atlantycki Leonarda 
da Vinci"; „Portret Petr&·k w Ambrozjanie"; 
„Żywot Bonnacossa da Beccaloe"; nieznane 
dzieło kardynała Baroniusza 11De hominis 
origine quoad corpus"; „Manuskrypty pocho­
dzące z Francji, w Ambrozjanie"; „Sztuka 
typograficzna w Medjolanie". 

Wyliczyliśmy 49 książek. Dodajmy do te­
go, że uczony prałat vrydawał pamiętnik nau­
kowo • literacki Instytutu Lombardzkiego, o­
raz, że był redaktorem jubileuszowego wyda 
wnictwa perjodycznego ,,S. Carlo Boromeo'', 
rozpowszechnionego po całych Włoszech w la 
tach 1909 - 1910 ~ setkach tysięcy egzem­
plarzy, gdy obchodzono 300-letnią rocznicę 
kanonizacji wielkiego Apostoła Medjolanu,­
a będziemy mieli niejaki obraz olbrzymiej i 
wielostronnej działalności Mgra Ratti'ego, 
będziemy musieli zdumieć się nad ogromem 
jego stud·jów. nad obfitością owoców jego pra 
cy. 

Nie jesteśmy w stanie zresztą wyliczyć 
wszystkkh jego dzieł i &"tykułów, tak znacz· 
na ich ilość znajduje s.ię bądź w osobnych 
wydaniach, bądź w „Giornale storko della 
letteratura .italiana" bądź w „Archivo storico 
lombardo", nie mówiąc juz o organie Instytu­
lu Lombardzkiego i o innych czasopismach. -· łiMM ***'WM·Mwe 

Ryszard Strauss i Max Reinhardt zapc­
wiedzieli współudział. Strauss będzie dyry­
gował 11 czerwca w operze wiedeńskiej pier­
wszem przedstawieniem opery ,,Aegyptischen 
Helena", a Reinhar.dt w nowej. inscenizacji 
\)Okaże sztukę „Jedermann" i „Grosse Welt­
theater", podług Calderona. 

,Projektowana jest również serja koncer· 
tów w rodzinnem domu Schuberta. W Burg­
garten, do wojny dostępnym tylko dla dwo­
ru, odbędzie się szereg wielkich darmowych' 
przedstawień. 

Filharmonia wiedeńska, po swym powro­
cie z Paryża, wykona na jednym z najwię­
kszych placów Wiednia, Rathausplatz'u, sym 
fonję Schuberta: Si.minor i do major; przy tej 
okazji ratusz z•ostanie oświetlony pięcioma 
tysiącami lampek elektrycznych. 

p· niądze zagrzebane wo • se 
Jak król Władysław Jagiełło nauczył włościan 

racjonalnej uprawy ziemi 
sanockich 

Król Władysław Jagiełło po nawróceniu 
Litwy i Żmudzi na wiarę chrzescijańską i po 
uko1iczeniu wojny z Krzyżakami i Włochami, 
postanowił zwiedzić i Małopolskę. 

Przenocowawszy ze swym orszakiem po- · 
cl.różnym w Rymanowie, w dzień św. Wojcie­
cha 23 grudnia 1417 roku bardzo rano wyru­
i;zył drogą ku Sanokowi. Był to ranek wio- I 
smny w całej swej okazałości. ·Kiedy więc 
król wjechał w dolinę Nadwisłocką tak cud­
nie przystrojoną w dębowe gaje, łąki, stru­
myki i wioski - wysiadł z bryki i dobrą chwi 
sę przysłuchiwał się śpiem:>wi słowików, u­
krytych w wiklinie, nad Wisłokiem, i bujają­
cych w powietrzu skowronków, oraz świergo­
leniu kroci przeróżnych ptasząt w pobliskiej 
dębinie, brzózkami i klonami podszytej. Oczy 
wiście został król śpiewem ptasząt zachwyco­
ny! Po chwili przyszedłszy do siebie, kazał 
służbie jechać zwolna naprzód, sam saś od­
krył głowę i od.mawiając ranne modlitwy, 
szedł piechotą z marszałkiem nadwornym 
Wawrzyńcem z Kalinowy. 

Ukończywszy modlitwy, był król nadzwy­
czaj dobrze usposobiony i wesoły: zwracał 
bacznie swą uwagę na okalające go pola. 

N a krańcach wsi Beska tuż obok drogi 
spostrzegł Jagiełło, że prawie wszystkie grun 
ta owsami były pozasiewane. Zastanowiło 
to króla, przeskoczył rów obok drogi, aby 
obejrzeć ziemie. Naraz zachmurzył się tro­
chę, znalazł bowiem, że ziemia była czarna 
i nader zdatną pod pszenicę i żyto i wszelkie 

jarzyny, tylko że ją zupełnie zaniedbano i 
dozwolono zarość perzem i różnego rodzaju 
zielskiem. 

- Ha widać, że gospodarze są tu nied· 
bali i leniwi, zagadał król do marszałka nad­
wornego _ trzeba ich koniecznie czemś do I 
staranniejszej uprawy ziemi zachęcić. 

I snać, d·obra mu myśl przyszła do głowy, 
bo roześmiał się sam do siebie, potem kazał J 

marszałkowi bryki podróżne zatrzymać i 
przyruesc sobie od podskarbiego Jędrzeja 
z Lubienia z kwartę złotych, a z garniec sre-
prnych pieniędzy. . 

To żądanie króla wszystkich towarzyszów 
podróży zdziwiło, nie widzieli bowiem niko­
go z ludzi w pobliżu, a do wsi było dalelro. 

Król tymczasem, gdy mu już pieniądze 
przyniesiono, wziąwszy złotą monetę, po pa­
rę sztuk jej w różnych miejscach w ziemię 
zasianą owsem zagrzebał to mielej, to głębiej. 
Z srebrnemi kazał tak samo uczynić, resztę 
zaś pieniędzy wziął król i na pobliskich grun­
tach zaniedbanych i zaperzonych po ziemi 
rozstał. Powtórzywszy to jeszcze w paru gór­
skich wioskach, do Sanoka na zamek królew­
ski zajechał, gdzie też prze.z pewien czas za­
mieszkał. 

W zamku sanockim przyjmował król je­
gomość tak panów, jak chłopów, którzy mu 
się przedstawiali i swe prośby lub skargi, ja­
kie kto miał, przedkładali. Kiedy Włady­
sław Jagiełło wszystko już tak najsumienniej 
załatwił - opowiedział licznie zebranym oso 
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bom myśl, jalią miał, zakopując i rozsiewa.<" 
jąc w owsie pieniądze, w tych słowach: 

„Podczas żniwa owsa, żeńcy znajdą parę 
sztuk pieniędzy, co zachęci gospodarza d-o u-1 

ważnego orania skibą przy 'skibie. Skoro 
wyorze znów parę sztuk złota, na rok przy­
szły będzie jesz.cze staranniej ziemię prze­
wracał i ruszał, spodziewając się zawsze kie­
dyś odkryć ukryty skarb w ziemi 1 tym spo­
sobem spulchni swój grunt, wyczyści ziemię 
z perzu i zielska, a tak spukhniona rola zaw­
gze niechybnie obfity plon zrodzi". 

Tak mądry czyn naszego Jagiełły wszys• 
cy podziwiali, a nawet niektórzy panowie sia­
nie pieniędzy przy siamu owsa naśladowali. 
Skutek był bardzo pomyślny, ponieważ go· 
spodarze i słudzy o wiele uważniej obrabiali 
ziemię i mieli coraz obfitsze urodzaje. 

Zwyczaj ten siania pieniędzy rozpowsze• 
chnił się i pomiędzy chłopami tak, że nieje­
den gospodarz ku pamięci króla Jagiełły pie­
niądze w owies rzucał. Przed paru laty jesz. 
cze opowiadał mi ojciec mój, ze pamiętał do­
brze, i sam widział jak jego ojciec, a mój 
dziadek rzucał pieniądze w zasianą owsem 
ziemię. Uciecha to była dla parobka orzące­
go lub żniwiarza, skoro parę sztuk pieniędzyj 
znalazł. Z tej tez okazji i po dz:iś dzień sły­
szymy wśród sanockiego ludu i gdzieindziej 
nawet tę przypowiastkę - czyli przysłowie: 
- „Jak znajdę na owsisku - to ci oddam„. 
Sługa bowiem zawsze miał nadzieję, że znaj. 
dzie i natenczas, oo komu był wini.en, odda-

1aiemnicze Dukanie 
„Ależ znam go na wylot i nic nowego na­

pewno w Galji nie spostrzegę". 
„To to się będzie działo na Galji w por­

cie Grand-Bassan, nie zdarza się w żadnej 
inne j miescowości". 

usta wypełzł dobroduszny uśmiech - puka· 
nie jest dziełem nieznanych jakichś zwierząt 
morskich lub niewykrytych dotychczas sił 
wulkanicznych". 

Nastrój wywołany opowiadaniem kapita. 
na mijał powoli. Dwaj służący roznosili w 
dalszym ciągu potrawy. 

Hen - na widnokręgu zachodziło słońce; 
było ono wielkie, płomienne; zdawało się to­
nąć w morzu - jego krwawo-złote promienie 
żarzyły się na wierzchołkach łal przed dzio­
bem płynącej „Galji" odbijały od jej białych 
ścian i świeciły oślepiająco na wyczyszcza· 
nym mosiądzu ram okiennych. Zachod.zące 
słońce posłało ostatni snop złota nad morze, 
zapaliło czerwone płomienne niebo i zniknę­
ło; nadeszła tropikalna noc - jak zwykle 
bez zmroku; momentalnie po zachodzie słoń­
ca niebo zaiskrzyło się miljardami gwiazd. 

Tego właśnie wieczora „Galja" miała 
przybyć do miejscowości Grand Bassan na 
Wybrzeżu Kości Słoniowej. 

Rozległ się dźwięczny głos gongu; 
W sali jadalnej rozpoczął się ruch. Wen­

tylatory szumiały pracowicie, odświeżając 
powietrze. Między stołami kręciło się kilku 
służących. Podróżni schodzili się na posi­
łek. 

Przy stole kapitana zasiadła słynna gwia­
zda operowa, M-elle Jeanette Dubois, otocz<> 
na gronem wielbicieli. Z obydwu jej stron 
zasiedli: prefekt policji z St. Paul nazwi­
skiem de Laude, senor Alfonso Moreno i ba­
jecznie bogaty plantator Pedro Sallino. żo-

na plantatora siedziała vis a vis, oboK kapi­
tana okrętu. 

Szmer rozmów przerwał nagle donośny 
głos Pedro Sallino, który mówił: 

„No, kapitanie! kiedyż wreszcie staniemy 
w tym Grand - ..:.._ - jakże się tam u licha 
ta dziura nazywa?" 

„Bassan! Grand Bassan! Jutro okoł<o 
piątej po południu będziemy już stali na ko. 
twicy. Postój jednak będzie krótki, ho już 
pojutrze o tejże porze b~dziemy znów na peł. „ 
nem morzu • 

„Ale chyba będzie dość czasu na obejrze­
nie miasta?" - wtrąciła się do rozmowy pię­
kna artystka. - „Chciałabym choć na chwilę 
stanąć na stałym lądzie. A może w Banssan 
niema nic ciekawego do obejrzenia?" - do­
dała, spoglądając pytająco na kapitana. 

„W istocie! - odrzekł zapytany. - Kil­
ka biało pomalowanych domków, kilka chat 
murzyńskich i las palm kokosowych - · c 
więcej". 

„Szkoda!" 
„Ciekawsze rzeczy czekają panią na okrę-. „ 

cie • 
„Na okręcie?" 
„Tak". --

Opowiadanie kapitana poczęło intereso­
wać wszystkich. 

11 Zanosi się na wesołą anegdotę! - zau­
ważył prefekt policji.--_ Słuchajmy! Opo· 
wiadaj kapitanie!" 

„Nie będzie to anegdota, lecz opo~ść 
z kraju duchów i nadprzyrodzonych zjawisk" 
- przy tych słowach kapitan uśmiechnął się 
tajemniczo. 

Efekt niesłychany. Wszystkie głowy 
zwróciły się w stronę kapitana, który ciągnął 
dalej: , 

"Według ,,5ailor Direction" okręty przy­
bywające do Grand-Bassan są niepokojone 
przez duchy". 

Ta i owa z pań poczęła niespokojnie 
strzydz oczyma i mrużyć powieki. 

„Zdarza się od czasu, że podróżni stat­
ków stojących na kotwicy w tej miejscowości 
słyszą za nadejściem zmroku tajemnicze pu­
kanie w bok okrętu". 

Grobowa cisza. Tylko panowie usm1e0 

cha ją się sceptycznie. Kapitan mówi dalej: 
„Nie udało się dotychczas stwierdzić po­

wodu tych tałasów. Być może - tu z twa­
rzy jego zniknął wyraz tajemniczości1 a na 

• • • 
Następnego wieczora Galja stała na kot• 

wicy w porcie Grand-Bassan. Na pokładzie 
uwijali się bosi, półnadzy murzyni, pracują­
cy nad wyładowaniem towarów. Winda o­
krętowa zgrzytała pracowicie. Pasażerowie, 
siedząc w wygodnych fotelach, przyglądali 
się pracy negrów. Salony i kajuty były pra­
wie puste. W jednem z koliców pokładu za~ 
bawiali się gawędą nasi znajomi: prefekt, 
plantator z małżonką, gwiazda operowa i ka­
pitan okrętu. Rozmawiano oczywiście o pu­
kających duchach. Po pewnym czasie ar­
tystka odeszła, udając się na spoczynek do 
swej kajuty. Za jej przykładem poszedł Pe­
dro - i towarzystwo rozeszło się powoli. 

Nagle rozległo się głuche uderzenie: 
gdzieś z głębi okrętu pochodzące; jedno -
- drugie - trzecie. Na pokładzie zaroiło 
się. Podróżni zbierali się w grupki, komen­
tując zjawisko. Mniej odważni wprowadza. 
li nastrój niepokoju i oczekiwania. 

Prawie jednocześnie z uderzeniami roz• 
legł się głośny krzyk M-i?lle Du~is; artystka 



Nr. SO „Hasło Łódzkie" z dnia 19 lutego 1928 r&ku. Str. 7 

W s'fulecie Juljusza lferne'a 
Jeżeli przyjrzymy się rozmaitym pisa­

rzom, odznaczającym się szczególnem bogac· 
twem fantazji i puszukujących najchętniej 
tematów w krainie wyobraźni i jeżeli porów· 
namy kh twórczość z twórczością Juljusza 
Verne'a, zauważymy nader charakterystycz­
ny szczegół. Czy to Wells, czy Cooper, czy 
ten ł ów inny jeszcze głośny fantasta i poszu­
kiwacz egzotycznych lub wogóle urojonych 
przygód, każdy z nich p<>siada w swym. do­
robku obolfł utworów fantastycznych, także 
utwory, które malują rzeczywiste życie, ist­
niejącą i obejrzaną naocznie przytQdę, d·olę 
i niedolę współczesnego cl!lłowieka w jego 
normalnem, codziennem środowisku. Powie· 
ściopisarze - wędrowcy, Lo~ Kipling, Lon­
don, Farrere, a także Conrad korzystają za­
wsze z olrazji by rozszerzyć zakres swych 
obserwacji, znaleźć rzeczywiście podłożę pod 
-przyszłe nawet fantastyczne dzieła. 

Jul j usz Verne zasadniczo różnił się od 
nich wszystkich pod tym względem. W cią­
gu całej swojej wieloletniej i tak płodnc1 pi­
sarskiej działafoości wytrwał wiernie na szla 
kach fantazji, nie zszedł z nich nigdy ku real 
nemu życiu, możnaby niemal, wprost powie­
·dzieć, że doznawał odrazy do rzeczywistości. 

~ ~~ 
1eatr Literacko-Art. 
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W lokalu kinoteat. „LUNA" 
Pod kierownictwem Walerego Jastrzębca ~c><>-c><=> ________ _ 

Dziś i codziennie! 
Gościnne występy znakomitej artystki 

te.tr()w pisrysklc:h 

LARISY ALEXJA 
oraz znakomitego artysty teatrów polskich 

I zngrankznyc:h prof. baletu 

L. CilENISZEWSKIEGO 
PROORRM .N'2 11 

9.39 p. t. 

KOCHANIE! 
ZDEJM MASKĘ! 

Wielka rakieta karnawałowa w 14 częściach. 
pióra Starskiego, Dr. Pietraszka, Nela, Szer-

szenia, Sygietyńskiego l Jastrzębca. 

Muiyka T. Sygietyńskiego, Petersburskiego 
I Udauera z udziałem Larlsy Rlexja, Włady· 
sławy Jatkówny, Cz. Popielewskiej, Hanki 
Runow\ec:klej, Serafiny Talarico, L. Cieniszew 
skiego, Walerego Jastrx~b~J, 6. Kamlńskieg o 
S. Laskowsk ego, fl. l'łowoslelskiego, S. Sie 
lańsk1ego, T. fcskowic:za orai zespołu balet 
1. Zdejm maskę! 2. Zulejka. 3. Chcę mówić 
.Kocham•. 4. Lekcje gramatyki. 5. Pieni się 
szampan. 6. Carmen I Torreador. Czarne dja· 
bl!ltka. 8 ..... piewal pan z nąmi. 9. Gazeta 
w maglu. 10. Zwycięskie tango. 11. Nie ob 
chodzi mnie ten kram 12. Larisa F\lexja. 
13. Czy to ty mój drogi. 14. Maskarada w Fil· 
harmonji. Zapowiada: Walery Jastrzębiec. 

Reżyserowali: Walery Jastrzc;biec t Czesław 
Skonieczny. Kierownik muzyczny: Tadeusz 
Sygietyński. Kierownik literacki: Jer.ay l'łel. 
Baletmistrz Eug. Wojnar. Dekor. s. frasiak. 

Koncertmistrz: W. Lidauer, 
Codz1enn1e dwa przedstawienia o godz. 7.45 
1 10 wiecz., w soboty, niedilele I święta trzy...._ 
przedstawienia o godz. 5,45, 7,45 i 10 wlecz. ~ 

~Aaru ~~ 

Istotnie nawet w tym okresie, kiedy był już stość. I potęga jego fantazji była tak wie!. 
głośnym i poczytnym pisarzem, oraz bogatym ka, że nikt nie ośmieliłby się wątpić w praw­
człowiekiem, nie potrzebującym wyrzekać się dziwość namafowan.ych przezeń obrazów. 
żadej przyjemności, a nawet kaprysu, nawet Czyt zresztą było istotnie wa:żnem, zali rela­
wówczas Juljusz Verne wolał podróżować cja taka a nie inna jest prawdziwa lub nie­
duchem, niż ciałem po bardziej czy mniej prawdziwa? Prawda Ula znaczenie tylko dla 
egz'Otycznych krainach. Wprost uwjenyć ooz®ego geografa, ale cot obchodzi czytelni· 
trudno, że ten nieznużony węd.rowie<: po nai- ka. który szuka w powieści. strawy dla swej 
dalszych krańcach Ś\\'-iata prawie nie wyru- wyobraźni, nie zaś źródła, rozszerzającego 
szał z miejsca stałego zamieszkania. zakires jego wiedi;y. Więc przygody „Ozie· 

A natomiast, rozłożywszy przed sobą ci Kapitana Gra.ndta" będą zawsze przema­
karty geograficzne, zagłębiwszy się w grube wiać do młodego pokolenia, chociażby f~eo­
geograficznej foljały odbywał najcudowniej- graficzna wiedza najbardziej sceptycznie pa. 
sze podróże, co wi~j, wiódł zachwyconego trzyła na wędrówki tych rozkosznych boha~ 
C.Z)'ielnika przez lądy Ameryki, Azji, Afryki, terów. 
Australii przyn:iuszał go uwierzyć w złudę, I Ale Juliusz Verne hył nietylko nieustra­
która jemu samemu zastępowała rzeczywi· szonym i nieznużonym podróżnikiem. Był 

Teatr Miejski 

Moralność oani Dulskie; 
Oabryeli Zapolskiej • 

Głęboka ironją, cięta satyrą sztuka Zapol­
skiej .Moralność pani Dulskiej• jest farsą -
a i tragedją zarazem. 

Jest komedją, ponieważ cechę komedji 
nosi na sobie zewnętrzne podmalowanie tła 
sztuki. 11 tym tłem, to dom i życie pani 
Dulskiej. Biczem niemiłosiernej satyry chłosz­
cze tu autorka filisterstwo i kabotynizm 
mieszczański, wyszydza jego pseudo-moral­
ność, stwarza typy o podkładzie karykatury. 
Każe nam śmiać się z biednego, styranizo· 
wanego safanduły Felicjana Dulskiego, po­
kiwać głową nad hipokryzją pani domu. 

f\ie wszystko to, to tylko motywy zew· 
nętrzne. Gdzieś w głębi sztuki przewija si~ 
wątek dyskretny tragedji. 

W otoczeniu stęchłem, przepojonem wo­
nią rondli, plotek i faryzeuszostwa żyje syn 
Dulskich, Zbyszko. /\tmosfer21 rodzinna dusi 
go. F\naliz:uje on wartość mor~lnq i etycznQ 
swych najbliższych, ażeby dojść do przeko­
nania, ze jest ona zupełnie negatywn21. 

Zbyszko buntuje się. Chciałby wyrwać 
się z tego środowiska. Szuka zapomnienia 
w tern, co jest najłatwiejsze: w nocnych za­
bawach i hulankach. Potem kieruje uwage: 
na służącą Hankę. 

Matka patrz:y na ten romans syna przez 
palce, bo widzi w nim sposób zatrz:ymania 
go w domu. f\i: nag\e p~ka bomba. Hanka 
czuje, że zostanie matką. 

W obawie przed skandalem chce pani 
Dulska wyrzucić biedną dziewczyne: na bruk. 
Hle tu przychodzi do reakcji ze strony syna. 

Rzuca rękawice pseudo·moralności, zasa­
dom i konwenansom swych najbliższych 
i oświadcza się o rękę uwiedzionej słuźącęj. 
f\Je bunt ten trwa tylko chwilkę. Zbyszko 
jest synem starej Dulskiej. fkwi zbyt silnie 
w błocie, by wyrwać się z niego jednym 
rozmachem skrzydeł. Przychodzct refleksje, 
strach przed wydziedziczeniem, przed niedo· 
statkiem - i Zbysiko ulegnie perswazjom 
matki: cofnie swe oświadczyny, i postanowi 
już do końca życia pozostać Dulskim. 

Oto punkt przełomowy w życiu Zbyszka 
- oto początek i koniec tragedji jednej mło· 
dej duszy. 

„Moralność pani Dulskiej•, która, mimo 
swych lat nie utraciła nic prawie na aktu· 
alności, wystawił Teatr Miejski doskonale. 

Premjera ostatnia stanowiła równocześnie 
wielką uroczystość teatralnri. Swięcono nią 
dwudziestopięcioletni jubileusz pracy sceni­
cznej f\ntoniny Dunajewskiej. 

Hołd, jaki onegdaj złożyła jej Łódź, był 
w zupełności zasłużony. Liczne przemowy, 
mnóstwo wieńców i podarunków, niebywale 
ciągłe owacje, jakie czcigodnej jubilatce 
urządziła tłumnie zebrana publiczność, świad· 
czy dosadnie o popularności i miłości łódz· 
kiego społeczeństwa dla f\. Dunajewskiej. 

Jako Dulska błysnęła jubilatka całą ga­
mą bogatego talentu. Rolę swą uj~ła z wiel­
kim rozmachem, kapitalnii plastycznością 
i wyrazistoiścią. Jej Dulska to kreacja -
to nowy liść do wa wrzynetwego wieńca. 

Drugą bohaterkll dnia była St. Jarkowska 
(Mela). 

W roli Meli i Hesi starły się ze sobą 
dwie popularne w Łodzi aktorki: Jarkowska 
I Lubieńska. Walka o pierwszeństwo była 
bardzo nierówna, bo pierwszem uderzeniem 
zwyciężyła bezapelacyjnie - Jarkowska. Ja· 
ko Mela dała ona zgoła nieoczekiwany, a 
plerwszorze:dny typ zupełnie odmienny 
od typów, które do tego czasu da­
wała nam ta kapitalna artystka. Dotychczas 
podziwialiśmy ją przeważnie w rolach roz­
hukanych podlotków. dzikich kocic salono­
wych, niepohamowanych w temperamencie 
półdziewic. Jako Mela rozdźwięczała się 
Jarkowska nutką przemiłego, dyskretnego 
sentymentu, przepięknego stonowania, cie· 
płego choć naiwnego liryzmu. Dobrze się 
stało, że wytrawny reżyser Tatarkiewicz, po· 
zwolił nam zobaczyć talent Jarkowskiej pod 
innym zupełnie kątem. 

Kapitalny był Felicjan Dulski w interpre· 
tacji Znicza. Jaknajlepiej ujął swego Zbysz· 
ka, Krotke. 

Reszt~ dobrej obsady stanowiły: Ziem­
bińsl<a {Hanka), Niedziałkowska, Jakub1ńska 
( Juljasiewiczowa). 

Miecz. 

M fi w• ff 

wybiegła ze swej kajuty i szybko zbliżała się 
w stronę kapitana. 

„Co się stało?" 
„Ach! kapitanie! wszystkie moje klejno­

ty zginęły! Leżały w srebrnej kasetce w szu­
fladzie, którą teraz znalazłam wyłamaną!" 

„Spokoju, N ademoiselle, spokoju! żadna 
łódź nie odbiła jeszcze od Galji. Złapiemy 
złodzieja natychmiast". 

I energiczny kapitan już brał się do po· 
szukiwania, gdy nagle rozległ się tubalny 
głos Pedro Sallino: 

„Trzydzieści tysięcy! A złodziej! A -
szubienicznik! Kapitanie - skradziono mi 
z kajuty trzydzieści tysięcy funtów!" 

Gruby plantator wyszedłszy na pokład, 
aż trzął się z oburzenia. 

Kapitan kilkoma susami znalazł się wśród 
ładujących murzynów. 

„Na pokład! Wszyscy na pokład!" -
krzyknął gniewnym głosem. 

Podróżni tymczasem także próbowali roz­
wiązać tajemniczą zagadkę. 

„Patrzcie! - krzyknął prefekt, schyla· 
jąc się nad podłogą. - ślady bosych nóg na 
:łeskach!" 

Nie mylił się. Istotnie jakieś bose stopy 
pozostawiły mokre ślady wzdłuż korytarza, 
aa którym znajdowały się kajuty artystki i 
plantatora. 

Wezwano kapitana i przy ~wietle latarni 

rozpoczęto śledztwo. $1a·1y prowadziły d) „.i wprowadzaj ich kolejno do mnie -
małych szczelnie z.imkniętyd1 drzwi, prz<?Z dokońciył prefekt. 
które można się było dostać na dół do skła- * • • 
du węgli. „P.owiedz mi pan„ ~ zagadnął prefekt 

Kapitan i prefekt zeszli po schódkach na młodego Portugalczyka o kruczych włosach i 
dół. Narazie nic ciekawego nie zauważyli. wilczym wyrazie oczu - „gdzie znajdują 
Prefekt interesował się szczególnie ścianą, się.„ (tu prefekt wstał i położył ręce na ra-
którą oglądał d{)kładnie. mionach służącego, wpijając się wzrokiem 

Nagle zawołał: . w jego źrenice) „.gdzie znajdują się klejnoty 
„Kapitanie! Jestem pewien, że tutaj wła i pieniądze skradzione przed godziną?" 

śnie grasowały owe niepokojące nas duchy. „Nie r-ozumiem pana. Czyżby zdarzyła 
Spójrz!" - i pokazał oficerowi miejsce na się na okręcie jaka kradzież?" - wypierał 
ścianie, całkowicie prawie odbite z farby. się bezczelnie służący. 
Obok leżał duży młot, służący do rozbijania „Ah - nie rozumie pan - to przykre dla 
węgli. I mnie. Wobec tego zechce mi pan powiedzieć, 

Kapitan nie mógł się p strzymać od dlaczego pan ma tylko jedną spinkę w gor­
śmiechu i począł winszować prefektowi sto- sie?" 
sunków z zaświatem. Służący pomacał ręką gors. 

„Jeśli pan równie sprawnie odnajdzie te- „Do licha! ciągle gubię tę spinkę. Musia-
go czarnego łobuza, sprawcę kradzieży - łem ją zgubić, nachylając się przez barjerę, 
nazwę chyba pana najgienjalniejszym dedek- by kupić pomarańcz od murzyna." - wyłgi­
tywem Irnperjum". wał się dalej Portugalczyk. Twarz jego wy-

„Mam!" - krzyknął prefekt, schylając rażała jednak ogromny niepokój. 
się i podnosząc z ziemi ja.ds mały błyszczą· Prefekt wyjął znalezioną przez siebie 
cy przedmiot. - ,,Chodźmy na górę, natych- spinkę i wręczył ją służącemu. Była blitnia­
miast rozpoczynam śledztwo. Proszę cię, czo podobna do drugiej, tkwiącej jeszcze w 
kapitanie, każ wezwać wszystkich białych koszuli służącego. 
służących do twej kajuty.„" „Zdejm huty" - rzekł spokojnie prefekt. 

„Białych?" - zdziwił się kapitan.· - Służący zbladł i wykonał w milczeniu roz 
„Więc uważasz, że to nie murzyn dokonał kaz. Oczom prefekta ukazały się zamoczone 
kradzieży?" i umorusane w węglu stopy. 

również wynalazcą, był - można to powie­
dzieć bez przesady - genjalnym wynalazcą. 
Gdyby jego wiedza techniczna równała się 
jego pomysłowości i gdyby dzięki temu, mógł 
zrealizować swe fantazje, świat zapewne ina· 
czejby dz1siaj wyglądał. 

Zapewne; dla dziS'iejszego pokolenia fan„ 
tastyczne poniysły Verne'a są niejako prze­
starzałe. Technika nietylko zrealizowa.ła wie· 
le z pomysłów. i:tóre Verne wymarzył, ale w 
niejednym zakres{e poszła. znacznie dalej. Te 
legraf iskr , jo i t. p., to tereny, do któ· 
„ych fantazja Veme'a nie zdołała dotrzeć. 
. \Je, aby uświadomić sobie w całej pełni wy­
nalazczą genjaln~ść pisarz.a, należy uprzyto. 
mnić sobie, że ów czas powstawania jei,:-o 
powieści, to był czas, kiedy technika stała je­
szcze na bardzo niskim poi.iomfo, kiedy np. 
aparat do latania, cięższy od powietrza, wy. 
dawał się nawet uczonym techµiikom absur· 
dem, kiedy pomysły łodzi podwodnej nikt 
jesi<:ze nie traktował serjo. 

Tymczasem Verne rok po roku daje swym 
czytelnikom coraz nowe, coraz wspanialsze 
wynalazki. Kapitan Nemo staje się pionie· 
rem podmorskiej żeglugi, a z Nautilusem 
jeszcze dzisiaj najnowocześniejsze statki 
podwodne nie wytrzymają porównania. Ro­
bur Zwycięzca zdobywa przestrzeń powietrz­
ną, mogąc jednocześnie poruszać się po .ziemi, 
pływać po wodzie i latać w obłokach. Boha­
ter „Podróży na księżyc" dop.iero dziś znaj· 
duje nieśmiałych naśladowców, których usi· 
łowania nie wyszły jeszcze poza teorję. 

Wspomniałem powyżej, że niektóre po­
mysły Verne'a są dzisiaj poniekąd przesta­
rzałe. Bardro interesują<::e jest .zestawienie 
twórczości francuskiego pisarza z twórczoś­
cią techniki nomx:ięsnęj. Rozgrywa się ni­
by zabawny wyścig między fantazją i rzeczy· 
wistością. Wre$.zcie technik odn.osi częścio­
wo zwycięstwo w tem współzawodnictwie, 
rzeczywisrość pr.;:ęwyższa to, co wymarzyła 
wyobraźnia pisarza. 

Juljusz Verne jest mistrzem tej złudy, 
operuje nią z baj ecznyin tempera.mentem. 
Niezwykła rU<:bliwość zmysł~ wpr--ost gaskoń 
ska łatwość poru unia na najmniej znanym 
terenie i ten temperament, są ty:powo fran­
cuskie. I w twórczości jego nie znajdzie się 
dowodu, potwierdzającego .Ztl()WU zmartwycb 
w.stałą wersję, jakoby był z pochodzenia po­
lalciem. A ro byłby jedyny przekonywujący, 
argument. Bo gdybyśmy np. nie wiedzieli 
wcale o Conaradzie, że był polakiem, można­
by dowieść tego analizą jego utworów. Wręcz 
przeciwnie Verne. Nawet tam, gdzie raz je· 
dyny sięga w polską perspektywę, w powieści 
„Zanlek w Karpatach", daje coś takiego, co 
nam, znającym rzeczywistość, przypomina to 
mimowoli Szekspirowskie morze w Czechach. 
Tak jak stary William nigdy Czech nie oglą­
dał, tak i Verne zapewne wiedział o Karpa· 
tach i o Polsce tylko coś niecoś z bardzo da­
lekiego słyszenia i posiłkował się nie osobi­
stem wspomnieniem, lecz opisami geogra.ficz:· 
nemi, które, jak wiadomo, także fantastycz· 
nie przedstawiały zagranicy ~emie polskie. 

Wi~ może lepiej byłoby już Poniechać 
tej legendy o polskości rzekomego Olsz wi· 
cza, skoro przez tyle lat wielkiej dawy i 
wielkiej zamożności Juliusza Verne'a nie do­
pytali się do niego ani bogaci, ani ubodzy pol· 
scy krewni. 

St. S. 

„Daję d do wyboru: albo natychmiast bę­
dziesz aresztowany i pójdziesz w kajdankach 
do najbliższego więzienia śledczego, albo od· 
powiedz: kto kradł klejnoty, podczas gdy 
ty odciągałeś uwagę podróżnych pukaniem 
w ścianę okrętu? 

Nieopisana wściekł.ość pomieszana ze stra 
chem odmalowała się w twarzy Portugalczy­
ka. Cedząc słowo po słowie opowiedział hl­
storję kradzieży. Podczas, gdy on, zdjąwszy 
buty (by odwrócić podejrzenie na bosych 
murzynów) - hał4sował w składzie węgla, 
służący okrętu Nr. 7 kradł w kajutach ar­
tystki i plantatora. Skradzione przedmioty 
znajdują się w rezer\\ttta.rze na wodę łodzi 
ratunkowej Nr. 2. 

• • • 
W parę chwil potem poszkodowani wr~ 

cili do · posiadania swej własności, a prefekt 
·przyjmował powinszowania od otaczających 
go kołem towarzyszów podróży. 

Historia zaś niniejsza przeszła do trady­
cji okrętu. Ilekroć „Galja" przybywała w 
swych podróżach do portu Grand-Bassan, 
kapitan bawił podróżnych opowiadaniem Cl 

prefekcie, zwycięzcy pukających duchów. 

Lfłum. z duńskiego 
IJ.. Sow. 
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zepsucie wśród uczącej się młodzieży 

Brat rajfurem własnej siostry 
w Berlinie 

Sensacją dnia w Berlinie i w całych Niem­
czech stał się obecnie proces o morderstwo, 
którego motywem miała być zazdrość, a tłem 
rozmaite zawikłania natury s~ksualnej, wszy­
stko zaś rozgrywa s1ę pomiędzy 18-letnim 
uczniem najwyższej klasy ;gimnazjalnej, na­
zwiskiem Paweł Krantz, jego rywalem 19-let 
nim kuchcikiem, nazwiskiem Hans Stefan, 
19-letnim uczniem i kolegą Krantz'a, nazwi­
skiem Giinther Scheller i jego siostrą, 16-let­
nią Hildą. Rzecz dzieje się zatem w świecie 
ludzi małoletnich, a przynajm.ni1ej niedoro­
słych. Więc śdsk w sali drugi-eg·o sądu okrę­
gowego w Berlinie jest tak wielki, że zaled­
wie część ciekawych zdołała dostać miejsca. 
Wi,elką też rolę gra w tym razie prasą, zwła­
szcza brukowa, dla której sprawa tego ro­
dzaju, a zwłaszcza jej podkład seksualny, jest 
pożądanym zawsze' materjałem. Na sali zwra­
ca uwagę japońska Komisja sądowa, wysłana 
urzędowo na sprawę, w celu specjalnych stu­
djów. 

Fakt sam zdarzył się 25-go czerwca ubie­
głego roku. Paweł Krantz zrobił znajomość 
z siostrą swego kolegi, HHdą Scheller, która 
to znajomość zamieniła się po kilku dniach 
w romans, rak się zdaje. zupełnie formalny. 
Ale 16-letnia Hilda mi<ała drugiego kochan­
ka, 19-letniel!o uczni1a kucharskiego, Stefana, 
z którym stosunki jej także były ścisłe. 

Stąd zazdrość ze strony Pawła Krantz'a, 
który figuruje w procesie, jako oskarżony o 
morderstwo, spełnione na rywalu. Tak przy­
najmniej twierdził akt oskarżenia. 

Natomiast obrońcy oskarżonego dowo­
dzą, że nie Paweł Krantz, ale Giinther Sschel 
ler zamordował Stefana a następnie popełnił 
samobójstwo, stosowriie {Io tego, jak było po­
stanowione pomiędzy młodymi. Paweł 
Krantz, według tejże umowy, zastrzelić miał 
Hildę za wiarołomstwo, ale w ostatniej chwi­
li zabrakło mu odwagi. 

W sprawę wchodzi jeszcze osoba, dość 

Fizyczna kultura 
w S.- S. S. R. 

Humort!ska, czy ..• bl'ak zdrowego 
rozsąctku 

„Komsomolska Prawda" opowiada 11cuda" 
o opiece rządu S. S. S. R. nad kulturą fizycz­
ną ludności. Wiadomo, iż studenci bolsze· 
wiccy żyją w biedzie i niedostatecznie się od­
tywiają. Wobec tego: 

„szkoła im. Tomskiego, przygotowuiq· 
ca przyszłych działaczów bolszewickich, 
zapytała władze, w ;akich granicach mo­
że ona · wziąć na siebie żywienie studen­
tów i prosiła o przysłanie proiektu „me-

" nu. . 
· Władze wytnaczyły specjalną komisję z 

udziałem uczonyc_h i specjalistów, która po 
szeregu posiedzeniach opracowała następują-

" -;e „menu -: 
śniadanie: 

Herbata z bułkami (kawior, jajka, ser). 
Obiad: 

I-sze danie: kapuśniak, albo barszcz ma­
forosyj.ski z kiełbasą, albo rosolnik z dróbka­
mi, albo buljon z pasztecikami; 

. II-gie danie: sandacz, albo szczupak, albo 
jesiotr smażone, albo pieczeń wieprzowa al· 
bo kurczęta; · ' 

IlI·cie danie: kompot z gruszek, jabłek, 
pudding. - Do obiadu - 1 butelka wody mi­
ooralnej: 

Kolacia: 
Kuropatwy z kapustą 'surow, ałho ryby. 

Herbta z „butersznytami". 
Cenę takiego „menu" obliczono dziennie 

na 3 rb. 62 kop. A studenci otrzymują na 
miesiąc„. 15 ·rubli. Pomimo, że wyglądało to 
na„. żart, dyrekcja szkoły zwróciła się do Ko 
misarjatu ·zdrowia z zapytaniem: 

„czy podobne -menu iest dostatecznie 
posilne i potrzeb_ne?" · 

_ Komisarjat Zdrowia po . "powa,żnem" zba­
daniu sprawy przyszedł do wniosku, że „me­
nu" jest źle ułofone. Odpowiedź Komisarja­
tu Zdrowa głosi, że po starannem i wszech­
stronnem zbadaniu }'.lfzez wybitnych specja­
\istów : 

„menu" ;akościowo dalekie ;est od ele­
mentarnych wymagań higieny i może być 
przyczyną poważnych niedomagań żoląd· 
kowych, potęgować otłuszczenie i zanik 
zdolności umysłowych i t. p.'' 
„Koms9molska Prawda" sili się na sclia-

rakteryzowanie, co jest podstawą tej- dziwnej 
korespondencji władz: „humorystyka, czy_ 
brak zdrowego rozsądku". -

tajemnicza, jakiegoś starszego pana, prawdo 
podobnie zboczeńca, który najpierw z kuchci 
kiem Stefanem, później z Giinther'em Schel­
lerem, jeździł samochodem do Paryża, do 
Drezna i w różne inne stJ:;ony świata, pod po­
zorem wprawiania młodych do roli kierowcy 
samochodowego. Stąd znów nienawiść Ste­
fana do SchelJera, jako do spółzawodni.ka w 
łaskach owego starszego a bogatego pana z 
samochodem. 

· Dotychczasowy przebieg procesu ujawnił 
przedewszystkiem głębokie zepsucie wśród 
świata mlodzieży szkolnej, ale nie wyświetlił 
samego faktu, osłabił tylko twierdzenie pro­
kuratora, że Krantz zamordował Stefana, a 
raczej skierował rzecz w tę stronę, że czynu 
tego dopuścił się Giinther Scheller. Sprawa 
jest dotąd zaciętem polem walki między przę 
wodniczącym sądu i prokuratorem z jednej 
strony, a obrońcą Krantza, dr. Frey z dru­
giej. który widzia;: się zmuswnym do złożenia 
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I obrony, motywując czyn swój Lem, że prze­
wodniczący i prokurator celowo i konsckwen 
tnie Wliemożliwiają mu jego z.adanie. 

Po kilkudniowych rozprawach, wśród któ 
rych przesłuchiwanie 16-letniej Hildy Schel­
ler i jej przyjaciółki jako świadków, było 
punktem kulminacyjnym, przerwano sprawę 
na wniosek obecnych lekarzy sądowych, 
twierdzących, że stan zdrowia słabowitego 
już zresztą Pawła Krantza, jest do tego stop­
nia zagrożony, iż dalsze rozprawy i badania, 
zwłaszcza wobec zrzeczenia się obrony ze 
strcny ck. Frey'a, przedstawiałyby się wprost 
groźnie dla oskarżonego, zarówno pod wzglę 
dem fizycznym jak moralnym. 

Termin rozpoczęcia sprawy na nowo o­
kreślą lekarze. 

Nadmioenić należy, że dowody winy prze­
ciw oskarżonemu tak dalece osłabły, że zo­
stał zwolniony z więzienia śledczego. Obec-
nie przebywa w szpitalu miejskim. F. F. 
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Reforma konstytucji hinduskiej 
Sir John Simon, przewodniczący Komisji 

Brytyjski ej, której poruczone zostało opraco­
wanie reformy konstytucji hinduskiej, starał 
się zjednać opozycję politycznych kół Indji 
(oburwnych tem, że' am jeden z ich repre­
zentantów nie został powołany do udziału 
w Komisji}, proponując powołap.ie do współ­
pracy z komisarzami brytyjskimi przedstawi­
cieli Centralnego Parlamentu Hinduskiego, 
oraz Parlamentów Regjionalnych, stosownie 
do tego, czy rozpatrywane sprawy będą mia­
ły charakter ogólny czy dzielnicowy. Prace 
Komisji prowadrone byłyby w fon sposób w 
całym szeregu konferencyj mieszanych. Nad­
to Sir John Simon wyjaśnia również, że Ko­
misja Brytyjska nie jęst bynajmniej narzę­
dziem indyjskiej władzy egezkucyjnej, czy 
też Rządti Brytyjskiego, ale Komisją Neutral 
ną, która otrzymała mandat swój od króla 

Wielkiej Brytanji. Rezultat badań będzie 
w każdym razie rozpatrzony przez Parlament 
Hinduski. 

Ta próba podjęta przez sir Simona, zo­
stała bezwzględnie odrzucona przez przy­
wódców rozmaitych stronnictw hinduskich, 
dm\•odzących, jakoby fakt, że Hindusi nie zo­
stali powołani do udziału w Komisji, mającej 
obradować nad sprawą reformy Konstytucji 
ich kraju, - pozostaje niezmieniony, pomimo 
przytoczonej propozycji Sir Simona. Cała 
prasa hinduska jednogłośnie pop!era stano­
wisko przywódców stronnictw. Dzienniki roz 
maitych odcieni zgodne są, że objekcja sta­
wiana przez Hindusów jest zasadnicza. Lud­
ność lndyj domaga się peh1ego prawa samo­
istnego decydowania o swJim losie, chce pra­
wa pełnego samostanowienia i określania for­
my rządu, jaki jej najlepiej odpowiada. 

Ho bi eta, która wzgardziła 
miłością 

Młodziutka \Y/r,gierka, Vilma Banky, w 
przedziwny sposób wspięła się na wyżyny 
sławy. 

Była ono skromną statystką w jednej z li­
cznych wytwórni hollywoodskich, gdy przy­
padkiem spotkał się z nią sławny Rudi Va­
lentino. 

Wido<::znie spotkanie to musiało wywrzeć 
na nim głębsze wrażenie, gdyż „nieśmiertel­
ny", a jednak dziś - już nieżyjący - „kocha­
nek", zaproponował Vilmie nagrywanie czo­
łowej roli na„. pewnych warunkach. 

Warunki te widocznie rue odpowiadały 
Vilmie Banky, ponieważ propozycji nie przy­
jęła. 

Valentino - wówczas u szczytu sławy, 
był zdumiony, że mogła znaleźć się kobieta 
na świecie, a zwłaszcza w branży, w której 
był bożyszczem - któraby mogła nie przy­
jąć jego propozycji. 

W parę miesięcy później przystąpiicino do 
reali.zacji „Czarnego Orła" z Rudolfem Va­
lentino w głównej roli. 

Dyrekcja wytwórni zaoferowała skrom­
nej statystce odegranie roli głównej, wiążąc 
się z nią zawrotnym kontraktem. 

Taka była bowi·em wola Valentina. 

·Charakter • pisma 
Grafologja jako nauka jest nową dziedzi­

ną wiedzy, która cieszy się dużem powodze­
niem. Pewien znany grafolog ni·emi-ecki, B. 
Kurta zadał sobie trud rozwiązania zagadki, 
jaiki jest stosunek charakteru pisma danej oso 
by do jej żyda. 

Jedno z towa~zystw ubez.ipi:eczeni,owych 
oddało uczonemu dziesięć tysięcy podpisów 
ubezptecronych ludzi., których wiek był zna­
ny dokładni:e. 

Badania · doprowadziły do następujacyc~· 
wniiosków: Jeżeli ktoś pisze bez przyciskani.a 
stalówki, oznacza to długość życia niżej prze 
ciętnej; jeśli natomiast pisze siilnie, przyciska 
jąc stalówkę d'O papieru, żyć będzie ponad 
wiek przeciętny. Następnie im większa jest 
rozwlekłość pisma, tem prędzej Hczyć się na­
I eży z możli:wośdą zgonu. 

Valentina 
Vilma Banky tym razem propozycję przy­

jęła, stając się w ten sposób partnerką Va­
leńtina. 

Wytwórnia się na niej nie zawiodła, gdyż 
Vilma wykazała świetne walory fotogenicz­
ne, a przytem wi,ośniany urok dziewiczości. 
Była też ona najbardziej „correkt" partner­
ką, jaka kiedykolwiek z Rudim nagrywała. 

Valentino ujęty zapewnie tą powściągli­
wością, · a z drugiej strony oczarowany uro­
kiem, który roztaczała wokoło - oświadczył 
się o jej rękę. I tu nastąpił fakt nieoczeki­
wany! Vilma Banky odmówiła. 

Uczyniła to może, kierując się kobiecą in­
tuicją, że gdyby się nawet kochało takiego 
człowieka, jakim był Valentino - to łączyć 
się z nim nie można. 

Erotyka żyda zbyt impulsywnie oddziały­
wuje na żywiołowego 11 kochanka", by mógł 
się zakuć w solidne kajdany małżeńskie. . 

I to zapewnie było powodem odmowy ze 
strony uroczej Vilmy Banky. 

Valentino ponawiał jeszcze kilkakrotnie 
swą prośbę, zwła,su:za, że Vilma grała z nim 
później główną rolę w sławnym ,,Synu Szei­
ka" - lecz wszystko bezskutecz:nie. 

Zostali tylko przyjadółmi. · 

i długowieczność 
Nie. bez znaczeni1a również jest wysokość 

poszczególnych liter; im wyższe są tak zwa­
ne krótkie · ery, tern rychlejszą będzie 
śmierć piszą o w ten sposób. Równy cha­
rakter pisma, gdy w poszczególnych niema 
zbyt wielkich różnic długości, zapowiada 
śmi1erć późną, niierówny natomiast wróży 
zgon. 

Wkońcu utrzymuje Kurth, ze pismo rów­
ne oznacza siłę woli, stanowczość, wytrzy· 
małość; nie·znaczne różnice w długości liter 
mają świadczyć o braku próżności, skromno­
ści, umiarkowania: nierówne pismo bezcelo­
wość, słabą wolę, duże różnice w długości 
liter świ!adczą o rozproszeniu umysłu, nieza­
dowoleniu z życia. 
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„Hasło sportowe" 

W przededniu walk o mistrzostwo okręgowe 
w boksie. 

Praca wre całą parą nad zapewnieniem tej 
pierwszorzędnej imprezie catKowitego powo­

dzenia. 

Zarząd Ł. O. Z. B. ustalił już definytyw• 
nie termm walk o mistrzostwo okręgowe w 
boksie. 

„Hasło sportowe'' donosiło już w 25 i 26 
b. m. w ktorych to dniach miały się odbyć 
walki jednakże ze względu na niiewiadomą 
ilość zawodników, jaka się do mistrzostw 
zgłosi, kwestja urządzenia półfinałów nie by­
ła zadecydowana. 

Obec01e zas wobec przyjęcia w poczet 
członków L. O. z. B. T. G. „Sokół" i „M.aK­
kabi"- i uzyskania przez te towarzystwo pra­
wa, a nawet obowiązku stM"towania o mi­
strz.ostwo okręgowe urządzenie prz.edboju 
stało się koniecznością. 

Wybór i wyna1ęc1e sali powierzono wice­
prezesowi L.. O. L.:. B., p. Landeckowi, który 
raczył nas poinformować, iż przedboje w 
dniu 25 b. m. po południu odbędą się w sali 
Helenowa, finały zaś dnia 26 b. m. odbędą 
się w „Białej sali" hotelu Manteuffla. 

Zarząd Ł. O. Z. B. pracuje teraz całą pa­
rą, ażeby or~aniizacyjnie zawody o mistrzo­
stwo impreza tak poważna i ba:rdzo daleko­
nośna dla rozwoju tej najpraktyczniejszej w 
życiu mężczyzny gałęzi siportu wypadły jak­
najlepiej i by mogły one zadowolić i uczest­
nika i widza. To tez Zarząd pomyślał do­
kładnie o wszystkiem: postanowiono zwrócić 
się do prasy z prośbą o skuteczne poparcie; 
wystawienie w oknach fotografji zawodni­
ków, którzy wezmą uqział w walkach, roz­
klejenie afiszów i t. p. 

Ze względu na to, że przed zawodami o 
mistrzostwo każdy zawodnik musi być do­
kładnie zważony, ze względu na nieprzemę­
czanie zawodników bezpośr.ednio przed za­
wodami postanowiono: zawodnicy „Krusch­
ender" będą ważeni w Pabjanicach przez ko­
misję wydelegowaną z Lodzi. T. S. „Krusch­
ender" wydeleguje jednego przedstawiciela. 

W ten bowiem sposób 05zczędzi kosztów 
przejazdu całych drużyn do miejsca urzędo­
wania „komisji ważenia", oraz trudzenia za­
wodni1ków ważeniem bezpośrednio przed za­
wodami. 

Do „komisji ważenia" wszyscy członko­
wie Ł. O. Z. B. zobowiązani są wydelegować 
po jed.nym przedstawicielu. 

K westj-ę sędziów na zawody o nńsh-rostwo 
rozstrzygnięto w ten. sposób, ~e dopuszczeni 
będą' tylko egzaminowani sędziowie. A po­
nieważ, że takich Ł. O. Z. B. p-OSiada bardzo 
znikomą ilość, Zarząd postanowH zwrócić się 
do tych panów oficerów łódzkiego garni~onu, 
którzy są obznajomieni z sędziowaniem o ła­
skawe poparcie i pomoc. 

Jak wi-ęc z powyższego wynika, praca nad 
Z'Organirowaniem mistrzostw bokserskich i 
nad zapewniieniem im pełnego powodzenia 
spoczywają w odipowi1ednich rękach i są ba.r­
dzo intensywnie i celowo prowadzone. Dla­
tego też możemy być pewni, że osiągną one 
zamierzony cel. 

Dla uzupełnienia ewentualnych braków, 
odbędzie się jeszcze jedno posiedzenie zarzą­
du Ł. O. Z. B. prawdopodobnie 20 b. m., na 
którem wszystkie szczegóły co do organiza­
cji mają<:ych się odbyć walk o mistrzostwo 
zostaną ostatecznie omówione i z.adecydo-
wane. 

Fr. Romanek. 
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.W KASIE CHORYCH_. 

- Czy pański ojciec był neurastenik? 
- Nie, panie doktorze, ślusarz. 

,W PORCIE W NOWYM JORKU. 
- _Cóż pan zamierza robić w Stanach Zie· 

dnoozony<:h? 
....:.. Wszystko, co mi uczciwym sposobem 

zapewni kawałek chleba. 
- Niezły pomysł. Nie będzie pan narażo­

ny na dużą konkurencję. 

PRZED MASKARADĄ< 

- Wiesz Zosiu, będę sobie musiała jesz· 
cze kupić nowe podwiązki, bo mnie twój mąż 
odrazu pozna po tym supełku. 

I 
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Niedziela, 19 lutego, Konrada W. 
Poniedziałek, 20 lutego, Leona i Euc:her. 

TEATRY. 
Teatr Miejski - Moralności pani Dulskiej. 
Teatr Kameralny - Niewierna. 
Teatr Popularny - Krysia Leśniczanka. 
Teatr „Gong" __, Kochanie! Zdejm maskę! 

KINA: 
Apollo - Zakazana ulica Algieru. 
Casino - Ostatni walc. 
Corso - 1000 niebezpieczeństw. 
Coloseum - Ben Hur. 
Czary - Niewolnica z Rio de Janeiro. 
Grand-Kino - Gehenna Miłości. 
Mimoza - Dama kameliowa. 
Mewa - „Krysia Leśniczan.ka „. 
Nowości - Robinson w Dżungli. 
Oświatowy - Żona Faraona. 
Odeon - 1000 niebezpieczeństw. 
Resursa' - Biała niewolni<::a. 
Splendid - Czerwona tancerka. 
Spółdzielnia Państw. - Król dancingu. 

Cyrk Staniewskich (Al. Kościuszki 73) 
Turniej walk zapaśniczych. 

•••••••••••••••m••••••g••• 

r - Mistrzu kochany, czy nie moze mi pan 
uazielać dalszych lekcyj listownie? 

•••••••••••••••••••••••••• 
Nocne dyżury aptek 

D~ś w nocy, dnia 14 lutego dyżurują na­
stępujące apteki: L. Pawłowski Piotrkow­
ska 307), S Hamburger (Główna 50), B. Głu­
chowski, (Narutowicza 4), J. Sitkiewicz (Ko­
pernika 26), A. Charemza (Pomorska 10) A. 
Potasz (Plac Kościelny 10). ' 

ZJazd Felczerów R. P. 
W związku z dzisiejszym dorocznym zja­

:dem delegatów Centr. Zw. Felczerów R. P. 
w Warszawie przesyłamy serdeczne życzenia 
?woc:nej pracy tak w kier1;1nku zawod'Owym 

, JM .1. o~ólno - o~ywatelskim w tak ważnej 
chwih, 1aką obe<::tue przeżywamy. 

Szczęść Boże! 

Redakcja „Hasła Łódzkiego'' 

Baczność, Członkowie 
Cechu Kuchmistrzów 1 

Zarząd Cechu uprzejmie prosi wszystkich 
członków o przybycie na zebranie, mające się 
odbyć w „Resursie Rzemieślniczej" w ponie­
działek dnia 20 lutego r. b. ' 
, . Vi(szys<::y winni przyjść punktualnie o go­
dzinie 4 po poł. gdyż w tym czasie będą wy­
d~wan~ przez p. asesora Zimę dyplomy na 
m1strzow. 

Co czynić, by Krantza uspokoić nerwy? 
Prezes s~du eksperta spytał pod<::zas przerwy 
Rzekł biegły: Trza go wsadzić w wagon 

pierwszej klasy 
I wyprawić do Łodzi na Redutę Prasy. -OPERA ,,MADAME BUTERFL ł". 

Zapowiedziana na środę i czwartek dnia 
22 i 23 b. m. w Teatrze Miejskim opera Ma­
dame Buterfly" wystawiona przez Tow~rzy­
stwo Oper~v.:e z u.dzi.ałem artystów Opery 
~arszawsk1e1 budzi niezwykłe zainteresowa­
nie. 

Obok p. Br. ,Oleckiej, kreującej partję ty­
tułową, wystąpią: wybitna mezzo-soprani-st­
ka Opery Warszawskiej p. Teodozja Skonie­
czna, śpiewająca w Łodzi dopiero po raz pier 
wszy, nadto p. A. Dobosz i Fr. Freszel. 

Reżyseria pp. K. Tatarkiewicza i Fr. Fre­
szl a , kapelmistrze: dyr. J. Bojanowski i D 
Kleidt. . 

Bilety sprzedaje codziennie Teatralna Ka­
sa zamawiań w Cukierni Gostomskiego, ul. 
Piotrkowska 76, tel. 64-00. 

„Hasł-o Łódzkie" z dnia 19 lutego 1928 roku. Str. 9 
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Sprytny oszust po kilka razy sprzedawał raz Już wynajęte mieszkanie 
Sąd skazał go na 1 O miesięcy więzienia 

W maju ubiegłego roku do właściciela do­
mu przy ulicy Przejazd 45, Gustawa Bitnera, 
zgłosił się niejaki Edward Bogumił Michalski 
i wyraził gotowość odrestaurowania rozpada­
jącej się już w gruzy oficynki, znajdującej 
się na podwórzu posesji wzamian za prawo 
odnajmowania w niej mieszkań w przedągu 
2-ch lat. 

Pan Bitner przystał na tę tranzakcję, 
tembardziej, że posiadał o Michalskim jak 
najlepsze referencje. 

Michalski zaczął oficynę restaurować w 
ten sposób, że porozbierał ściany i z tych sa­
mych cegieł nanowo zaczął murować domek. 

paw 4 

Zaangażował paru robotników, którzy prze­
budowę prowadzili bardzo powoli. 

Jednocześnie zaczął rozpowsze<::hniać po 
mieście wieść, że ma do odnajęcia kilkanaś­
cie mieszkań jednoizbowych. Natychmiast 
znalazła się ogromna moc reflektantów z po­
śród uboższych sfer robotniczych, którzy za­
oszczędzone pieniądze przeznaczyli na wyna­
jęcie mieszkania. 

W rzeczywistości Michalski rozporządzał 
9·cioma mieszkaniami j każde z nich odnaj­
mował trzem, czeterem, a nawet 9 osobom. 
Każdemu z reflektantów pokazywał miesz­
kanie, dodając, że narazie prowadz-0ny jest 
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Troski i bolączki kupiectwa 
W dniu 14 b. m. odbyło się zebranie zwrócenia się do Zarządu Stowarzyszenia 

Sekcji Galanteryjnej przy Stowarzyszeniu Pol· z prośbą ażeby podjęto ponownie akcję 
skich Kupców i Przemysłowców Chrześci1an. o zniesienie całkowite podatku obrotowego 
Liczne zebranie po szeroko rozwiniE;tej dys- u detalistów a przerzucenie go na wytwór­
kusji, postanowiło zwrócić się do Zarządu ców i importerów. Ściąganie podatku obro­
Stowarzyszenia, domagając się zrealizowania towego u źródła pozwoli sprawiedtiwie okreś­
następujących postulatów. lić obrót każdego kupca i w konsekwencji 

1. sprecyzowania konkretnych danych o da Skarbowi Państwa większe wpływy, ani· 
ubezpi~czeniu pracowników sklepowych, żeli dotychczas. 

2. Wobec coraz liczniejszych egzekuc}i 4. Dotychczasowym prawem zwyczajo-
podatkowyc:h i zastoju w handlu, żądać in- wem sklepy wszystkie w pierwszy dzień świąt 
terwencii w sprawie łagodnie,szego ściągania Bożego Narodzenia i W1elkiejnoc:y były zam· 
zaległości podatkowych, gdyż niejednokrotnie knięte. Prawo to było najściśle1 przastrze­
wypadk1 sekwestrowania i zabierania do sk!a· gane nawet za czasów okupacyjnych, jednak­
dów urzędów skarbowych towarów, pozba- że podczas ostatnich świąt Bożego Narodze­
wia płatnika moinośc:i zarobkowania i unie- nia w pierwszym dniu cały szereg sklepów 
możliwia wywiązanie się z zobowiązań wzlę- żydowskich były otwarte. Wobec czego zeb­
dem urzędów skarbowych. rani zwracaią się do Zarządu Stowarzyszenia 

3. !{rzywdzące opodatkowanie kupiectwa I ażeby stanął w obronie naszych uroczystych 
chrześcijańskiego przy ustalaniu wysokości $wiąt i ur;iiemożliwił otwarcie sklepów żydow­
podatku obrotowego. zmusza zebranych do skich w nadchodzące święta Wielkiejnocy. 

ODEZWA 
w sprawie składania oaziely dla najbiedniejszych 
Zima jest macochą dla biednych rzesz l 

naszego miasta. W skromny:n budżecie u­
bogiej rodziny, zwiększa ona najkonieczniej· 
sze wydatki na ciepłą odzież i opał. Na brak 
tego nieodzownego zabezpieczenia przed 
srogością zimy cierpią w każde1 ub.Jgiej ro­
dzinie przedewszystkiem dzieci. 

W zaraniu młodocianego żywota ci naj­
młodsi poznają surowość matki natury. Do· 
broć serca bliźniego może czasem ulżyć tym 
cierpieniom, gdy kh usunąć całkowicie 
nie zdoła. Do dobroci tej zwraca się Naro­
dowa Organizacja l~obiet - Sekcja rozdaw· 
nictwa odzieży i apeluje do miłościwych serc 
bliźnich, aby zechciały przeszukać często już 
zbyteczne i podniszczone zapasy, odłoźonej 
odzieży i ofiarować je dla tych najbiedniej­
szych. 

Niejednokrotnie jui naszd Organizacja 
od-voływała się do ofiarności publicznej i 
stwierdzić pragniemy, że apel jej nie pozostał 
bez echa. Ma.ny więc pełną nadzieję, że dzisiej· 
sze odezwdnie poruszy serca naszych oby­
wateli i ddtkami odzieźowemi, pom)gci do 
otarcia nie jednej łzy najuboższym. 

Wszelkie najsKrornniejsze ofiary pr„sirny 
, nadsyłać pod adrese.n: N:irodowa Orq:mi­

zacja Kobiet w Łodzi ul. M:miuszki Nr. 11 
1-sze pi~tro łub zgłosić swą ofiarę telefo­
nicznie pod Nr. 43 93. 

Przewodnicząca Sekcji Rozdawnictwa 
Odzieży. 

St11nisława Smętkiewiczowa. 

"'li 

Gospoda Czeladzi Slusarskiej 
zaprasza wszystkich członków na 

Dzisiejsze Walne Zebranie 
do Resursy Rzemieślniczej w sprawach zawodowych akcji przedwyborczej. 

!WW UW 

remont i że najpóźniej w dniu 1 lipca grun• 
t.ownie odrestaurowana oficyna będzie odda­
na do użytku. 

Reflektanci, widząc prowadzone roboty, 
odnosili się z pełnem zaufaniem do zape 
nień p. Michalskiego, chętnie też wpłacali mu 
znaczne, jak na ich stosunki materjalne, kwo­
ty tytułem zadatku, a niektórzy nawet regu­
lowali komorne za dłuższy czas z góry. 

Każdemu z wpłacających wystawiał Mi­
chalski pokwitowanie z odbioru pieniędzy. 
W pokwitowania tych wymieniona była data, 
kiedy nowy lokator będzie się mógł wpr<Jwa­
dzić do mieszkania. 

Nadszedł jednakże dzień 1 lipca, a Mi­
chalski ani myślał od<lawać wynajętych jut 
mieszkań do użytku i w dalszym ciągu upra­
wiał swe oszukańcze machinacje. Od kilku 
jeszcze osób wyłudził zadatek: na przyszłe 
komorne. 

Gdy lokatorzy zaczęli niemal gremjalnie 
nachodzić Michalskiego, żądając wyjaśnień, 
Michalski tłumaczył im, że zwłoka spowodo­
wana została nadspodziewanem przedłuże­
niem się remontu. Mając pewne wątpliwości, 
lokatorzy zwrócili się do właściciela nierucho 
mości p. Bitnera, który potwierdził słowa 
Michalskiego, nie mając pojęcia o uprawia· 
nych przez niego aferach. N ad szedł wrze­
sień, a Michalski wciąż jeszcze nie oddawał 
mieszkań lokatorom. 

W tym samym czasie cała afera wyszła na 
jaw, gdyż niektórzy z nied·oszłych lokatorów 
stwiedzili ze zdumieniem, że Michalski wyn 
jął im jedno i to samo mieszkanie. Powiad 
miono natychmiast urząd śledczy, który wd 
żył energi-czne d:ochod2enie. 

W ów czas Michalski zaczął zmieniać usf 
wicznie miejsce zamieszkania i wresz1 
zbiegł na kresy. Wysłano za n1m listy g<­
cze. W rezultacie został przez policję kre1 
wą aresztowany i odstawiony do władz p: 
kuratorskich w Łodzi. 

W trakcie dochodzenia ustalono, że os. 
kał on 20 kilka osób. Całkowicie udowod 
no Mkhalskiemu oszustwo na szkodę 17 os 
Wobec tego, że w każdym poszczególnym 
padku oszustwo nie przekraczało 1000 ; 
tych, sprawę Michalskiego przekazano Sądo 
wi Pokoju. W dniu wczorajszym znalazła 
się ona na wokandzie Sądu Pokoju II-go okrę 
gu. Ogółem rozpatrywano 17 spraw, w któ­
ry<::h poszkodowani byli: Helena Witczak. 
Stanisław Wiercik, Adam Kulesza, Piotr We­
ber, Józefa Królewiak, Feliks Robaczkiewicz, 
Janina Nagel, Stanisław Stępień, Wiktorja 
Bystra, Kazimierz Przebytek, Antonina Prze­
chniocka, Kazimierz Forugiński, Feliks Kró­
lewiak, Józefa Gorzelczyk, Teodora Zgoda, 
Henryk Grynke i Stefan Baczek. Od każde­
go z nich wyłudził Michalski od 200 do 500 
złotych. W każdej z tych spraw skazał Mi­
chalskiego p. sędzia Tum na 10 miesięcy wię­
zienia, czyli ogółem na 170 miesięcy więzie­
nia. Wobec zbiegu przestępstw jednakże 
Michalski skazany został tylko na 10 miesię­
cy więzienia. (p) 

Po znakiem karnawału 
ZABAW A DLA MIWSIEŃSKICH. 

, Dziś w niedzielę o godz. 3-ej po poł. w 
„Ognisku oficerskiem" (Kościuszki 4) Rodzi­
na Wojskowa urządza dla naszych najmłod­
szych zabawę kostjumową, urozmaiconą sze­
regiem niespodzianek, która się odbędzie pod 
kierownictwem fachowych sił. 

W • j' •- R d t p Zarząd Rodziny Wojskowej tą drogą za· le A a e u a rasy I prasza do wzięcia licznego udziału dzieci O'" 

. . . . . . sób woj skowy eh i cywilnych. 
Już jutr?, jutro W1el~1a Reduta ~rasy p. ~· j I ieszc~e 1edna sen.sa~ra, szl°:g1er. Tance Wejście jeden zł. Bilety na miejscu. 

„Pożegnanie Karnawału . Od godzmy 10 wie poprowadzi maestro Giemszewsk1. Chyba zna 
czorem zaczną zajeżdżać przed Filharmonję cie go łodzianki z „Gongu". 
luksusowe auta, powozy, skromne taksówki i • Z Hanką Runowiecką tańczył Zwycięskie 

j dorożki. Tramwaje zdążające na ulicę Naru- Tango ku zachwytowi nietylko publiczności, 
towicz będą przepełnione, to też zawczasu lecz i dyrektora Jastrzębca, 
zwracam się do dyrekcji K. E. Ł. z wnioskiem Tabor Cygański lada chwila wyruszy już 
o sprowadzenie o?~owiedniej. ilości wagonów w podróż na Redutę. 
dodatkowyc~ na lm1ach 7, 2 ~ ~2. Płynie również kaczka z gongiątkami„. 
. Zaszczyci Redutę obe<::noscią swą P· Wo- Mężowie i ojcowie nie wzbraniajcie żonom 
1ewoda. Ja~zczołt, zaproszony yrz~z Syndy- i córkom swym pójścia na Wielką Rec;lutę Pra 
k~t. Dz:ei;irukarzy. Przy?ędą rowmeż znak'()- sy. Wszak będzie to bal elegancki i wytwor· 
nuci gosc1e z ~oza ~o.dz1. . . ny w pełnym tych słów znaczeniu. Wpraw-

. ~szystko 1est JUZ g_o~owe na przy1ęci~ dzie zrujnujecie się na kostjumy, ale cóż się 
m~zhczonych rzesz gosc~. .Pp.. Lubelski, nie czyni dla pięknych kobiet, zwłaszcza blis 
Dle~stl -. Dąb;owa, Mack1e~1cz 1 Pod~szko kich swemu sercu. 
ukonczyh ba1eczn~ dekoracię sal Filhar- . . . . 
monji, sprowadzone już zostały niezliczone Ostatrue b~ety. nabywac mozna. w lokalu 
baterje bu~elek wina i bombonierek. Firma Syndy~atu Dz1enm~~ZY,• .zacho~ia 72, . tel. 
Jaworski ofiarowała bezinteresownie 3 butel- 23~51 1 ~1-50, "'! M1e1~k1e1 GalerJl. Sztuki, w 
ki szampana. Przy srolikach dostarczonych ks~ęgarn:i ~ud"'.'1ka Ft~~era, w d"?tu Reduty 
łaskawie przez zarząd restauracji „Tivoli" za~ w k.as1e F1lharmon11 w przeciągu całego 
wznosić będziemy toasty na cześć mijającego dma, t. l· od godz. 11 rano. 
już karnawału. 

ZABAWA. ZW. ARTYSTÓW FILMOWYC!f 
W ŁODZI. 

Dziś, dnia 19 b. m. o godz . . 7 wieczór w I~ 
kału Zw. Kolejarzy (Kilińskiego 77) odbę­
dzie się 

Wielka Zabawa 
urządz·ona przez Zw. Artystów Filmowych w 
Łodzi. 

W programie liczne niespodzianki. 

WIECZóR PIEśNI. 
Dziś, t. j. w niedzielę o godz. 7.30 wiecz. 

odbędzie się w sali Polskiej Y. M. C. A., Piotr 
~owska 89, zapowiedziany „Wieczór Pieśni". 
Z bogatym nader programem wystąpią chóry 
męski i mieszany pod batutą p. Charuby Tow. 
śpiew. „Lutnia", które odśpiewają utwory 
Sropena, Rybińskiego, Orłowskiego i hmych. 
Atrakcją będzie również występ znanc~o te­
nora p. Kergera. 



Str. 10 „Hasło Łódzkie" z dnia 19 lutego 19~ roku. Nr 50 
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prawie traktat hand \VBUO 
między Polską a · Niemcami 

Wy"ład p. dr. Samborskiego w Stow. Kupców i Przemysłowców Chrześcijan 
W środę dnia 15 lutego b. r. w lokalu 

Kupców i Przemysłowców-Chrześcijan odbyło 
się zebranie poświęcone sprawie zbliżenia 
gospodarczego polsko-niemieckiego. Dłuższe 
i głęboko ujęte prżemówienia na temat trak· 
tatu polsko-niemieckiego, wygłosił p. dr. E. 
Samborski. 

Na wstępie swego wielce interesującego 
referatu prelegent zaznaczył, że zawarcie trak­
tatu tego jest ważnym etapem w rozwoju 
stosunków gospodarczych w Polsce. 

Przechodząc do właściwego tematu, p. 
dr. Samborski nakreślił przedwojenną poli· 
tykę państw europejskich i zasadnicze zmiany, 
jakie weszły w gospodarstwie europejskie n 
po wojnie. 

Zmiany te można scharakteryzować jako 
rozbicie dawnej solidarności międzynarodo­
wej, jako utrudnienie handlu światowego i 
międzynarodowego podziału pracy przez 
wznoszenie coraz wyższych murów celnych 
niby prohibicyjnych, przez zakaz przewozu i 
wywozu, przez chaos w nomenklaturze cel-1 
nej, oraz przez zawieranie krótkich, szybko 
zmieniających się traktatów handlowych i 
t. d. Jednakże w ostatnich czasach wraca 
znów zdrowa myśl o wspólnocie gospodar­
czej wszystkich Kra1ów i potrzebie zacieś­
nienia dawnych węzłów międzynarodowych 
c;ołidarności gospoJarczej. 

W obecnej chwili nie chodzi tyle o pro· 
pagowanie zasad wolno handlowych, ile ra­
czej o zniesienie wszystkich tych sztucznych 
ograniczeń handlowych, jakie obecnie ist· 
nieją pomiędzy narodami, dal~j o stabili­
z ację stawek celnych, uproszczenie nomenkla 
tury ce lne1, o zaci~śnienie si::ci traktatów 
handiowyc11, które należało by zawierać 11d 

dłuźszy okres czasu. 
Dotyczy to przedewszystkiem stosunków 

handlowych polsko-niemieckich, które mają 
pewne dane do znacznego rozwoju, albowiem 
oba te narody wzajemnie się niejako pro· 
1ukcyjnie uzupełnia.ią. 

Rolska obecnie powstaje. Wartość gos­
podarcza Jej ustala się. Niesłychane ciężkie 
warunki ekonomiczne powodują to, ze Polska 
będąca krajem pośredniczącym między Eu· 
ropą, a ekonomicznie słabą Rosją, w naj· 
bliższej przyszłości stać się może najbogat· 
szym z krajów. 

Utarło się przekonanie, że robotnik polski 
gorszy jest od niemieckiego robotnika. Prze­
konanie to jest fałszywe, albowiem, gdy 
byłem w Niemczech - mówi prelegent -
zauważyłem np. w trnpalniach, że· rob.:itnik 
polski więcej umiał wykopywać węgla ani­
żeli niemiecki. 

To samo zauważyłem wśród kupców. 
Tam, gdzie Polacy byli nowocześnie zorga­
nizowani, zajmowali pierwsze miejsce, bijąc 
Niemców swoją polityką ekonomiczną. W 
Niemczech, wielu Polaków zajmuje stano­
wiska dyrektorów banków. Nic też dziw· 
nego, że bardzo wielu ekonomistów świa· 
towych przepowiedziało, że w następnej 
epoce, ośrodek potęgi gospodarczej będzie 
nad Wisłą w Warszawie. Fizyczna i przy­
rodzona zdolność, pozwoli nam odegrać 
pierwsze skrzypce w wszechświatowej pali· 
:yce gospodarczej. 

Pi. zatem wszystkie państwa ościenne ma­
ją świetny interes w ekonomicznem połą­
czeniu się nami, ponieważ, - jat{ już po­
wyźej powiedziehśmy - produkcyjnie na­
wzajem dopełniamy się. Horoskopy każą 
przewidywać, że Polska powinna być ośrod­
kiem gospodarczym kompleksu Europy Cen~ 
:ralnej. 

Dotychczas niestety nie mieliśmy szczę­
ścia w zawieraniu traktatów handlowych a 
to dlatego, że nie było ludzi zdolnych po 
temu. 

Traktat polsko-niemiecki najprawdopo­
dobniej w bieżącym roku nie będzie zawar­
ty, a to przez niesłychany upór agrarjuszy 
niemieckich, którzy robią wszystko, co mogą, 
aby qo tego rne dopuścić. Jest to nader 
ważna rzecz, nad którą należy się poważnie 
zastanowić, gdyż wszelkie błędne kroki mo­
gą się odbić w ciągu całych 10-ciu lat, na 
iaki to okres traktat ma być zawarty. 

W dalszym ciągu swego przemówienia· 
prelegent z prezycyjną wprost dokładnością 
rozważał atuty wywozowe Niemiec, a na­
stępnie przeszedł do sprawy węglowej, wska­
zując na linję polityki, po której Niemcy 
usiłują dążyć. 

Jeżeli Niemcy nie otworzą granic przy 
niskich stawkach celnych-mówi prelegent­
to ekonomiczne zbliżenie między nami a 
Niemcami winno być wykluczone. Z drugiej 
strony, gdy Niemcy długo jeszcze będą 
zwlekać z podpisaniem traktatu, należałoby 
się zwrócić do Rnglji, Belgji, Francji i Ho-

landji, celem zbytu naszych produktów rol­
nych. 

Dalej prelegent wskazuje na to, iż Rzad 
winien natychmiast wstrzymać eksport na­
szego drzewa zagranicę. Przyrost roczny 
drzewa bowiem, w stosunku do zai:;otrzebo­
wania normalnego stanowi zaledwie dwie 
trzecie. Jeżeli zatem będziemy normalnie 
się budować, to nie starczy nam drzewa, 
które w najlepszych gatunkach wywożone 
jest do Niemiec. 

Niezmiernie wiele jest jeszcze spraw i za­
gadnień polsko-niemieckich, które wymagają 
rozwiązania. Jednakże pracy tej, wywodzi 
prelegent, należy się podjąć, .albowiem per· 

spektywy wynikające z wzajemnego zbliże· 
nia gospodarczego są bardzo szerokie. 

Polska razem z sąsiedniemi państwami 
wciśnięta pomiędzy morza: Bałtyckie, Czar­
ne i F\drjatyckie tworzą przesmyk, który siłą 
rzeczy łączy Wschód z Zachodem, central­
nem zaś miastem tego ośrodka jest War· 
sza wa. 

Kupiectwo Polskie po zawarciu traktatu 
polsko-niemieckiego winno odegrać ważną 
rolę, co mu wyjdzie na dobre. Oto słowa, 
któremi zako11czył swój interesujący referat 
p. dr. E. Samborski. 

Licznie zgromadzona publiczność nagro-
dziła .:irelegenta hucznemi oklaskami. St. 
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Uchwały Komisji Teatralne.i 
Teatr iVliejski w przyszłym sezonie poprowadzi nadal 

dyr. Gorczyński 
W piątek pod przewodnictwem p. ławni­

ka - przewodniczącego Wydziału Oświaty i 
Kultury, d-ra St. Kopcińskiego, odbyło się 
posiedzenie Komisji Teatralnej z udziałem 
pp.: r. Bs.gień~kiego, r. Doleckiego, r. dyr. 
\Volczy~1skiego, dyr. Gorczyńskiego, redakto 
r.a P olaka, Groszkowskiego i dir. Prybulskie­
go. O!)ccni byli również naczelnik Wydzia­
tu Oświai: ~' i K ultui;,y - Waltratus, sekrelaa 
Komis ii Teatralnej - L. Piotrowski i kierow 
nik Oddziału Prasowego - redaktor Dudziń­
ski. 

Na porządku dziennym obrnd Komisji zna 
lazła się przedewszystkiem sprawa kierow­
nichva Teatru Miejskiego w sezonie 1928/29, 
nad którą wywiązała się obszerna dyskusja, 
charak ~eryzująca w sposób dodatni pracę Te 
atru Miejskiego w sezonie bieżącym. Nie 
przesądzając narazie szczegółów, Komisja 
wypowiedziała się zasadniczo za powierze­
niem Teatru Miejskiego w sezonie przyszłym 
Dyr. Bol. Gorczyńskiemu, zobowiązując go 
jednocześnie do złożenia sprawozdama z 
działalności i planów na przyszłość - na naj 
bliższem posiedzeniu Komfsji, które odbę­
d;:ic się dnia 28 bm. Wówczas też omówio­
ne zostaną szczegółowe zamierzenia teatral­
ne dyrn!.;cji oraz dezyderaty Komisji, Z\Viąza­
ne z Teatrem Miejskim. 

Z uwagi na podkreśloną przez pp. człon­
ków Komisji konieczność sharmonizowania 
pracy teatralnej na terenie Łodzi i potrzeby 
racjonaliego podziału tej pracy pomiędzy 
poszczególne placówki sceniczne, na najbliż­
szem posiedzeniu Komisja wysłucha sprawo­
zdania Dyr. Pilarskiego z działalności T eatu 
Popularnego i - opierając się na przedsta­
wionym materjale -- poweźmie odpow'iedni·e 
uchwały. 

Sprawę działalności Teatru Kameralnego 
i stosunku jego do Teatru Miejskiego posta­
nowi ono odłożyć do następnego posiedzenh 
Komisji i traktować ją łącznie z całokształ­
tem spraw teatralnych Łodzi. 

W wolnych wnioskach poruszono m. in. 
sprawę pomocy finansowej miasta dla Orkie­
stry Filharmonicznej i wogóle kwestje sze­
rzenia kultury muzycznej na gruncie łódzkim. 
Z wyjaśnień, udzielonych prnez p. ławnika 
d-ra Kopcińskiego, wynika że Wydział O­
światy i Kultu_ry sprawom tym poświęca wie­
le uwagi i że Magi.strat, w miarę posiadanych 
możności finansowych, będzie usiłował 
przyjść z realną pomocą instytucjom, krze­
~iącym kulturę muzyczną w naszem mieś­
cie. 

Zarząd Cechu Stolarzy 
prosi pp. mistrzów i czeladzi o przybycie na 

ZEBRANIE INFORMACYJNE 
które odbędzie się w niedzielę, dnia 19-go b. m. o godz. 10-ej rano 

w „Resursie Rzemieślniczej" ul. Kilińskiego 123. 
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1~cyg;::;:~::=m I Aleje_ Kościuszki 73. I 
fi Dziś niedziela t 9 b. m. I 
m 2 . Prz~~.~!~.~~c~nia 2 I 
ł ZMIANA PROGRAMU I 

Tylko popołudniu Gustawa Brei· tbarda, 
gościnny występ króla żelaza. 

i Turniej i'AreLK'd•::;;cŚnicz~ch g 

I 
oraz zmiana programu artystycznego. I 

Ceny mi ei se. Kupon do loży 5 zł., Krzesło 4,50 zł„ I miejsce 4 zł„ i 
I • li miejsce Zł, 3.50, Ili miejsce 3 zł., IV miejsce Zł. 2,50, 

· V miejsce 2.00 Zł., Qalerja Zł. 1.20„ Uczniowie Zł. 1.-
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7 eatr i SJtuka 
TEATR MIEJSKL 

Mieczysław Frenkiel dla inteligencji zawo· 
do w ej. 

W odpowiedzi na liczne ŻY'czenia ze sfer 
inteligencji zawodowej naszego miasta, dy­
rekcja Teatru Miejskiego zaprosiła mistrza­
jubilata jeszcze na jeden dodatkowy - za­
razem pożegnalny występ w „Grubych ry­
bach", który odbędzie się po jutrze, t. j. WP 

wtorek o godz. 8 m. 30. 
Ceny przedstawień popularnych: od 1 zł. 

do 6 zł. 
Bilety dziś od 10 r. do 2 pp. w Cukierni 

Gostomskiego. 

,,Spisek Carowej" czyli „Rasputin". 
Pod tym sensacyjnym tytułem zapowiada 

Teatr .M.iej-ski na nadchodzący piątek pre­
mjerę głośnej ze scen berlińskich sztuki w 11 
obraza.eh P. Szczegolewa i A. Tołstoja. Re­
żyseruje Jan Bonecki, który zarazem wyko~ 
na rolę Cara Mikołaja II. ' 

Tytułową rolę Cesat'Zowej Aleksandry 
odtworzy Janina Morska, Wyrubowej -
Irena Horecka, Rasputina - Kazimierz Ki­
jowski, w rolach ważniejszych: Brodniewicz 
(Ks. Jussupow), Janowski, Krzemieński, Szu­
bert (Puryszkiewkz). 

Pracownie dekoracyjne i krawieckie szy. 
kują całkowicie nową wystawę według pro­
jektów art. mal. Konstantego lviackiewicza. 

Kasa zamawi,ań w Cukierni Gost-omskie­
go rozpoczęła już sprzedaż biletów. 

„Moralność pani Dulskiej" 
Wystawi-ona świeżo na jubifousz p. A. Du­

najewskiej znakomita „tragi-farsa kołtuńska" 
G. Zapolskiej grana będzie dziś wieczorem 
oraz jufro na przed.stawieniu związkowem. 
Początek d112 o podz. S.3tl, jutro o 7.30. Na 
jutrzejsze prudsiawienie pozostałe bilety 
bP,dą do nabycia jutro od 10 r. 

TEATR KAMERALNY 
Dziś o godz. 5 po południu po cenach zni­

żonych po raz ostatni przed zejśdem z afi­
sza „$nieg" St. Przybyszewskiiego w premie­
rowej obsadzie z Horeckę, Lubieńską, Brod­
niewiczem i Szpakiewiczem w rolach głów­
nych. 

Wi.eczarem - wyjątkowo o godz. 10 m. 30 
(dziesiątej minut trzydzieści) ,,Niewiernai. z 
występem Mieczysławy Ćwiklińskiej. 

Bilety do g. 2-ei w Cukierni Gostomskie­
go od g. 4.15 PTZY Kasie Teatru (Traugutta). 

Poniedziałek, wtorek dwa przedstawienia 
dla inteligencji po cenach zniżonych. Dana 
będizie „Niewierna" z M. ćw~klińską. 

TEATR POPULARNY 
Og1·odowa Nr. 18. 

Dziś dwa ostatnie przedstawienia operetki 
w 3-ch aktach „Krysia Leśniczanka' która z 
końcem karnawału ustępuje miejsca melo­
dramatowi w 6-ciu obrazach p. t. „Wiarusy 
sztandarów Francji", Premjera we środę po­
pielcową. Udział przyjmuje p. Biskupska, 
Szczęsna, Zastrzeżyńska, Soboltówna, Biel~ 
ki, Bolkowski, Puchalski, Dębicz, Szafrański, 
Zastrzeżyński i inni. Bilety nabywać można 
wcześniej w obu kasach teatru na Ogrodowej 
i na Placu Kościelnym Nr. 4 w kwiaciarni 
B-ci Dymkowskich codzienni-e od godziny 1 
do godz. (I wiecwrem. 

TEATR W SALI GEYERA. 
Piotrkowska Nr. 295. 

Dziś w niedzielę dwa przedstawienia o go 
dZ'inie 4.20 po poł. i 8.20 wieczorem sztuki hi· 
storycznej w J obrazach na tle powieści H. 
Sienkiewicza p. h „Kmicic" z p. Bolkowskim. 
w roli tytułowej. 

Od czwartku 23 b. m. codziennie od godz. 
8.20 wieczrem do niedzieli włącznie operetka 
w 3-ch aktach „Krysia Leśniczanka" w pre­
mjerowej obsadzie. Bilety wcześniej zama. 
wiać można w kasie teatru codziennie od go­
dziny 5 do i?, wieczorem. 

TEATR SCHEIBLERA i GROHMANA: 
Przędzalniana 68. 

Dziś o godz. 5 po południu artyści Teatru 
Miejskiego odegrają w sali „Ogniska" Pra­
cowników Zjednocz. Zakł. Scheiblera i Groh­
mana tragi-fąrsę w 3-ch aktach Gabrjeli Za­
polskiej p. t. uMoralność pani Dulskiej". 

Bilety w cenie od 50 gr. do 3 zł. do na. 
bycia w V Od.dz. Straży Ogniowej. 

Teatr literacko-artystyczny ,,GONG". 

Dziś ostatnie przed.stawienie programu 
p. t. „Kochanie! Zdejm maskę!", które będzie 
zarazem pożegnalnym występem Larisy Ale­
xja. 

W poniied.ziałek premjera programu Nr. 
12 p. t. „Łódź w Zakopanem". W programie 
tym wystąpi gościnnie znakomita primadon­
na teaitrów Lwowskich Halina Rapacka oraz 
p. Irena Larowska. Powraca również Gu­
staw Cybulski, który tak sympatycznie z.a· 
pisał się w pamięci Łodzi. 

Dziś \v niedzielę 3 przedstawienia o godz. 
5.45, 7 .45 i 10 wiecz. 
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lł kołowrocie wielkomieiskim GIEŁDY 
OFICJALNA GIEŁDA WARSZA~ 

Warszawa, dnia 18 lutego 1928 r. (fl. W~) 

GOTOWKA.. 

Nieudane włamanie do Banku Rzemieślników. Ponowna obława na przestępców. Zabity' przez kolegę. 
Ncx:y wczorajszej do Banku Rzemieślni­

ków Łódzkich, mieszczącego się w gmachu 
,,Resursy Rzemieślniczej" przy ulicy Kiliń­
skiego 123 dokonano włamania, które na 
szczęście zakończyło się fiaskiem. 

Złoczyńcy, ohrorzywszy drzwi wejściowe 
za pomocą wytrychów, przedostali s do wnę 
trza lokalu bankowego, gdzie zamierzali roz­
pruć kasę ogniotrwałą. W tym celu odsunęli 
ją od ściany, przekonawszy się jednakże, że 
pancerz jest tak gruby i mocny, że nie uda go 
się zoperować „rakami" zrezygnowali z kra­
d.;rieiy i zbiegli, nie pozostawiając po nbte 
żadnych śladów. 

Gospodarkę kasiarzy stwierdził przybyły 
rano do pracy woźny Banku, który natych­
miast :rowiadomił dyrekcję. Powiadomiono u 
rząd ś!edczy, wobec czef_o niezwłocznie wy­
jechali na miejsce nieudanego włamania na­
czelnik wydziału śledczego p. nadkomisarz 
Weyer oraz kierownik 1 brygady śledczej as­
pirat Klimek, którzy wdrożyli energiczne 
śledztwo. 

* * * 
Nocy wczmajszej policja śledcza pod kie 

runkiem oficera przeprowadziła obławę na 
przestępców. Przetrząśnięto wszystkie meli­
ny złodziejskie, podejrzane lokale, domy no­
clegowe i w rezultacie zatrzymano 20 osobni­
ków, z których większość jest oddawna poszu 
kiwana przez poli<:ję za różne ciemne sprawy 
Osadzono ich w areszcie przy komendzie po­
licji m. Łodzi. 

* * . * W dniu onegdajszym w lokalu posterun-
ku policji podczas czyszczenia broni, jeden z 
posterunkowych spowodował wystrzał z re­
wolweru i kula ugodziła w brzuch stojącego 
obok posterunkowego Jana Daneckiego, któ­
ry po dokonanej operacji zmarł wczoraj o go 

INO 

dzinie 3 w nocy. Ofiara nieszczęśliwego wy­
padku ś. p. Danecki pozostawił żonę i troje 
dzieci. 

* * * 
W dniu wczorajszym podczas szelejącej 

wichur:y powywracało się w mieście mnóstwo 
płotów. M. in. przy ulicy Czerwonej 8 obalo-

ny wiatrem płot przygniótł przechodzącego 
Stanisława Kołaczyńskiego, zamieszkałego 
przy ulicy Kątnej 34. Kołaczyński odniósł 
dotkliwe obrażenia ciała, tak że musiano za· 
wezwać pogotowie K. Chorych, które prze­
wiozło poszkodowanego po udzieleniu mu po 
mocy do domu. 

Belgja - 124,11 
Londyn - 43.-44.75-43,46 
Nowy Jork - 8,90 
Praga - 26,415 
Paryż - 35,0425 
Wiedeń - 125.54 
Szwa1carja - 171,46 
Włochy - 47,24-47,23 

Tendencja bez zmiany 

Wyniki 18-go dnia turnieju zapaśniczego 
AKCJE. 

Bank Dyskontowy - 136-137 
Bonk Polski - 153 

w cyrku Staniewskicb. Bank Przem. Lwów - 105 

I. Para: Barsow-lwarri. 
Barsow stanowczo silniejszy, lwarri lepszy 

technik. Wyraźna przewaga Barsowa, ata· 
kującego ładnie od pierwszej chwili. Obro· 
na lwarri'ego bardzo dobra. Pierwsza polo­
wa mija bez rezultatu co 1lależy uważać za 
sukces lwarri'ego. Ale za prawdziwy jego 
tryumf poczytać musimy osiągnięty po 20 
minutach wynik remisowy. 

li Para: Swatynia-Zaremba (decyd.). 
Clou wieczoru. Walka o 200 zł. ofiaro­

wanych przez Swalynię o ile Zaremba oprze 
mu się przez 30 minut. W pierwszych chwi· 
lach wzajemna próba sił. Swatynia atakuje 
częściej. Zdremba jak zwykle dosko1.ały. 
Jego wybitnie techniczne tricki wprowadzają 
publiczność w istny entuzjazm. W l l min. 
straszliwy . nelson Swaty ni - bez skutku. 
W pół min. drugi, z którego Zaremba. wy· 
ślizguje się jak ryba. Druga runda mija 
bez skutku. Pozostaje jeszcze 10 mm. Swa­
tynia zaczyna rozpaczliwie atakować, tracąc 
coraz więcej panowania nad sooą. t"lijają 
ostatnie chwile i w 30 minucie niepokonany 
Zaremba otrzymuje z rąk sędziów 200 zł. 
nagrody. 

Ili Para: Wildman-Lubuśko. 

Przygniatająca przewaga Wildmana przez 
cały czas walki . Lubuśko przeciwstawia dość 
ładną obrodę. W 4 min. zwycięża Wildman 
souplessem. 

IV Para: Maska - Hamela. 
Maska napotkał godnego siebie przeciw­

nika. Hamela nietylko pięknie się broni ale 
chwilami poważnie zagraża przeciwnikowi. 
Mimo wszystko wyraźnie widać, ii Maska I 
jest znacznie silniejszy. 

W 6 min. walka musiała być przerwana, 
gdyż Hamela cierpiący od kilku dni na ból 
w boku, uderzony w bolące miejsce przez 
Maskę, dalej walczyć nie może. Jest to pa· 
m1ątka po Stoikicu. 

Dziś walczą: 

Zaremba - Maska. 
Hameła - Wilaman. 
Sam·Sandi - Regenbaum. 

Drugie spotkanie: 
Bzrsow - Stojkic. 

Bank Zachodni - 33,75-3"-33,50 
Spółki - 92 
Spless - 160 
Cukier - 84.50 
firlej - 61 
Łazy - 9,75 
Wysoka - 156,50 
Lilpop - 43,50-43-43,25 
Nobel - 43 
Cegielski - 46,50 
Ostrowieckie - 87 
PoclsK - 14-13,50 
Rudzki - ~3.50 
Starachowice - 66-65,25-6MO 
Zawiercie - 12.75 
Borkowski - 19,70-19,75-19,90 
Dolarówka - 68,75-67,75 
50/o Pozyczka konwers. - 67 

Tendencja mocniejsza. 

Z TOW. śPIEW. Im. MONIUSZKI 
Zarząd Towarzystwa przypomina niniej· 

szem wszystkim członk-0m o W al nem Rocz­
nem Zebraniu, które odbędzie się w dniu dzi­
siejszym o godzinie 4 po poł., na którym z u­
wagi na szereg doniosłych spraw objętych po 
rządkiem dziennym obecność wszystkich 
członków jest konieczna. 

Wobec czeg<> Zarząd najuprzejmiej prosi 
o punktualne i obowiązkowe przybycie. 

111B.amammmttmtumB11lłlilmB&liBB..,llll. 

Dziś i dni następnych najwspanialszy arcyfilm p. t. 

w p~~=~~;~ Ramonem Navarro 

,,COL SEU~ Film ten, to gigantyczna 3·1etnia praca 48 operatorów 
m przy udziale lOO·tysiącznego tłumu. Ogrom bitwy 

I morskiej Rzymian z piratami oraz wyścigi w cyrku 
rzymskim przechodzą swoim przepychem wszystkie 

dotąd widziane. 
ul. Rzgowska 7 4. 

50-5 Uwaga: Codziennie od godz, 12-3 pr6cz: 16ż wszystkie miejsca po 50 gr. - W niedziele i świqta początek od 
godz. 12-Z popołudniu wszystkie miejsca prócz lóż po 50 gr. - 9ojazd tramwajem 4 i 11. 
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Jub1leuszowy film 

Pok 
„ • 

umeblowany dla małżeństwa poszukiwany. 
nica obojętna. Grobelny, Składowa 21, m. 31. 

Dzieł-

·moza'' 
„ 

IDO H 
23-17 llłLIŃSKIEGO 178. 

Od wtorku, dnia 14-go do poniedziałku, 
dni12 20·go lutego 1928 r. włącznie. 

Wszechświatowej sławy arcydzieło 
M. Dumasa. 

Najnowszy film Freda Niblo genjalnego 
twórcy „Ben-Hura" 

„Damn 
(Królowa półświatka) 

:ió;~;~~~ Norma Talmagde 
I nowy jedyny na- G"1lbert Rola d stępca VF\LENTINf\ n • 

Następny noc n1·1os'c1·H czyli_ „Prawo 
program: H l•eJ nocy•• 

Początek w dni powszednie o godz 5-ej po poi„ 
w sobotę o godz. 4-ej, w niedziele I święta 

o godz. 2-ej po poi. 

Ostatnia produkcja 1927 roku p. t. , 

z T 
Niesamowite przygody i przeżycia w 10 aktach. 

22 

, PD\VÓZ 
o raz kilka par uprzęży angielskich w bardzo 

dobrym stanie okazyjnie do sprzedania. Bliż­

szych informacji udzieli portjer, Zawadzka 16. 

~~~~~H>l(JK~NMtJ!C~N'(J'~ 

Szkło okienne 
ornamentowe, surowe oraz szli.lenie budowli, po cenach 

niżej konkurencyjnych 272-11 

J. Olejniczak, Główna 14 
UW.RCil\: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 

Sprzedam 

. pinnino z pinnolq 
St. Budny, ul. Zamenhofa N! 11, 
restauracja. 

AMfA&&a& #-·->"iW 

r 
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ino RESURSA 
Kilińskiego Nr. 123. 

Dz1śl 
Od wtorku, dnia 14·go do poniedziałku, 

dnia 20-go lutego 1928 r. włącznie 

Szlagierowy superfilm, przewyższający grą i napi~ciem 
dramatycznern największe arcydzieła filmowe, p. t. 

Biał niewolnica 
Ze złotej serji produkcji europejskiej 1927-28 · 

Tragiczne przeżycia uroczej Rngielki, porwanej do haremu 
i zdanej na łaskę i niełas1<q demonicznego Rraba, a wy· 
ratowanej przez bohaterstwo i szlachetność Europejczyka. 
Fascynująca symfonja miłości i żądzy na egz:otycznem 
tle Wschodu. Odwieczna pleśń żaru płon<lcej krwi 
krainy haremów, Hrabskiego zdobywcę serc odtwarza 

z niepospolltą siłą wyrezu tytan eknnu 

WŁODZIMIERZ 6AJDAROW. 
~tJó~~~~ „Wieża miłości" 
Początek seansów w dni powszednie o g. 5,30, 7,15 I 9; 

82 w dni świąteczne o godz. 3, 5, 7 i 9. 
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Poniedziałek, 20-go lutego b. m 

t_sali · rnharmolJlł · 

na Wielkiei Reducie Pras9 p. 1. uPDZetnahie Karnaolału" 

Tak wygłqdał tegoroczny król nicejskiego karnawału. , 

R jak bt;dzie wyglądał król karnawału łód?kiego? .... 

. 

Niebywałe atrakcje i niespodzianki! 

Kaczki! Gongiątka! Król karnawału! 

Nagrody! Tabor cygański! 
i t. p. i t. p. i t. p. 

Początek o godz. 10-ej wiecz. Strój balowy, wieczorowy, kostjum lub domino. 

Cena biletu 8 zł. Dla urzędników państwowych 
:: oficerów bilety ulgowe w cenie zł. 4,00 :: 

Dziś i dni następnych! 
Pierwszy raz w Łodzi! 

Tylko dla dorosłych I 
Sensacja erotyczna w 10 wielkich aktach 

de Jan iewolnica z • 
I 

• 

W spelunkach hańby i rozpusty. Film dla matek, córek i panienek. 

o 
Obraz ten ilustruje 

nagą prawdę Handlarzy żywym towarem • „. 
~wtjli ~~~:~ejt~:~fk ALBERT TE I N Ru c K. 

W roli niewolnicy SClZY VERNON. W roli właścicielki lupanaru VIVIl\N OIBSON. W roli ciemnego indywiduum ERNEST DEUTSCH. 
U RGR l Na pierwsze seanse wszystkie miejsca po 75 gr, od godz. 3,30-4 po poł., w sob. i niedz. od godz 1-1,30 po 75 gr. Orkiestra symfoniczna pod batut21 p. J, Sandomierskiego. 

25 UWRGf\ I Wolne wejścia ważne tylko w dnie powszednie. 
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Pracownia airłyf łyczna 

Maiso11 Lucy 
Andrze?a 3 (Sklep Btcwatny) 

Najt'W:tkwin~nlejsze robotr r~czne a 
cekinowanie, koralikowanie ma:szynowe, haft rt~czny 

Posiadacze rowerów! 
Wszelkie ramy niedogodne, niemodne, 
przerabiam na najnowszy fason, lub za­
mieniam. Odświetanle, reperacje, niklo­
wanie, części składowe po najniższych 

cenach. Wykonanie solidne. 

l. T ALER, Główna 36. 
lelefon 50·~2. 

Bleonnckie palto damskie 
polec:a 27-20 

Magazyn wytwornej konfeKcji 

Z. GHksman 
ui. Główna 1 róg Paotrt<ows&<iej. ! malowanie, kwiaty sztuczne, bieliznę damskzt, chusb.i 

malowane i haftowane, ornz poduszki. 
·...n~~~ llUMF '*" MR·•. 'M awmma11a-~ 

Masowy wyrób kierowników, widełek i ram, 
szwejsowanie na poczekaniu wszystkich U Wf\ G f\: Na raty i za gotówkę. 

metali i alurninjum 47 
IEl'Bll!•C!!'!llJI!& l'&li*lil™!il!:· Bl!!lill!IA!lil!il'l*•iiliJlfiii:M&P&mlliilm•!M!ll!ll WM 

CEGŁĘ 
r.iaszynową dziurawkę, dachówki gliniane, karpiówkę, mar­
sylki:;, holendcrkt:, falcćwkę, asbest-cement „Eternit", dreny, 
· w;ipno z natychmiastową dostawa poleca: 

Biuro Handlowe 

J„ Zdzłenick~s Łódź, ul. IUlińskie~o 85 
przedstawiciel oliwy szwedzkiej .Speedoilu" oraz susza;ek do 

drzewa syst. B~chricha w Wiedniu, 

[1JieJski Hmematogrnl Oświntowu 
~rMIW)rna3+pffwz+4iSS1' myil'.llblG1i&IJA 

WODNV RYNEK (róg Rokicińskiej) 
Dojazd tramwajami N! 16 i 10. Tel. 18-26 

Od wtorku, dn. 14-go do poniedziałku 
dnia 20 lutego 1928 r. włącznie. 

Dla dorosłych początek s~nsó w 
o godz. 6, 8 i IQ, Program N~ 6 

Dr~mat w 10 aktach 

~ , Szwejsowanie 
----:....~......! chore nogi a pragną gospodarczych oraz maszyn fabrycznych, 

Lekarz 
dentysta 

Do akt. N!? 483 
1927 r. 

Jakób Ogłoszenie. 
Karmazyn Komornik przy są­

u1. Południowa 2. d1ie Okręgo•vym w 
· lodzi Leonard Na-

powrócił borowski, zamiesz· 
Specjalność białe kały w Łodzi, przy 
sztuczne zęby bez ul. Głównej 17, na 
podniebienia. Przy zasadzie art. 1030 
wprawianiu sztucz- Ust. Post. Cyw. o· 
nych zębów, usuwa- gl1:1sza, że w dniu 
nie chorych korzeni ..24 lutego 1928 roku 

bezpłatnie. 65 od godz. JO-ej rano 
Vf lodzi, przy ulicy 

~ Ze!aznej 4, Głównej 
41 i Wolczańsldej 69 

Dr. 20-17 odbędzie się sprze­
daż przez licytację 
ruchomości, nale· 
żą,cych do mełż. Ku­
lińskich. R. Furmań­
skiego. Jane Kuliń­
skiego i mali. fur­
mańskich, składają­
cych się z mebli o· 
cenion}•ch na sumę 
1085 zł. 

P. Kłinner 
Piotrkowska St 

spec. chorób 
wenerycznych, 

skórnych 
i włosów 

Godziny przyjęć: od 
9-12 i 4...,..3 

Panie od 4-5 
w niedziele I święta 

od 10-12 

lódi, dnia 15 lu· 
tego 1928 r. 

KOMORNIK 
L. Naboro\Vski. 

~lilAmllllllmllREHll"'!I' 

i'

! lhI'J'1~G g Tym, którz.y cierpią na I!! li połamanych, wytartych części maszyn 

szyć du naszej firmy. która kantu po cenach niskich Potrzebny mieć wygodne obuwie, radzimy pospie· I samochodowych i rolniczych, na pocze• 

im ulży w cierpieniu, zastoso· , fa. T l\ b ti ft, liłóWDI 36. zP~oJ~~ 0~h~~~i~~ ~~ 

sprzedam 
mały warsztat śłu· 
sarski i piece kąpie· 
lowe. ul. Konstanty­
nowska 56, m. 30, 
od 6-8 wlecz. 51 I wu·,·ąc odpowiednią form"'. ..\ - I Telefon SlJ•"" 46 

: l".
7 8 

... .! ! „.... damskie ldealma-
" Uwaga: Wyrób aparatów i palników do szyny, zgłaszać sit; 

~wn„:u"""""'' •W!f· omrµ waw .... . __ e1t!l!P! spajania oraz reperacja takowych. Zamenhofa 18. ·----·••w. 

•A ·RATYI 
Zegary, Zegarki firm: LONGINES, 

OMEGI\, ZENIT I inne złote, srebrne 
i niklowe, obrqczkł ślubne oraz wszelkłł 

biżuterj~ poleca: 

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI 

JANA CHMIELA 
Piotrkowska 100. Tel. ZS-35 

Przyjmuj.e wszelkie reperacje zegarmistrzowskie l jubilerskie 
Wykonanie szybkie I solidne. 

Ogłoszenia drobne 
Admimstrator Meble ~~1::;~. 

ze znajomością pra- cze i komplety gwa· 
wa pn:yjmle domy rancja kilkuletnia. 
w administrację na Odświeżanie, zamia· 
dogodnych warun· ny, Stolarnia, Lubel· 
kach. Oferty do f\d- ska 6 przy Napiór· 
min!stracji .Hasła kowsklego. 
lódzk." sub. »f\dmi- -----
nistrator". 

Potrzeba 
dwóch z.:iolnych sto­
larzy. fabryk;s meb· 
li, Magrowlcz, Pab· 
janice, ul. Zachod· 
nia 4. 

Sprzedam 
nożnąkrajzegę szwei 
zegę nut i borma­
szynę, Dworskai 13. 
f\ntc:zak. 61 

Domy 
folwarlo, sklepy, 
kino do sprzeda­
nia. Hipoteczna lo­
kata kapitałów. Wia­
domość: Biuro „Ob­
rona", Rndrzeja 44 

64 

Z powodu wyjazdu 
sprzedam Piwiar­

nię w dobrym punk­
cie miasta. f\dres w 
adm. pisma. 69 

LUłTl'łA 
TRCJtAA 

NA ZĄDANIE NA SPŁATĘt 

Osoby 
do sprzedaży rowe­
rów, radjo aparatów 
i maszyn do szycia, 
zło:tą oferty sub. 
.Przedstawicielstwo 

61 

~błBP Rzetniczy uin z warszta· 
tern ws1elkiem W'Zll· 
dzeniem jest do 
sprzedania za przy. 
stępną cenę od zaraz. 
.Viadomość, Przę· 
dzalnlana 91. (u go· 
spodarza'). 

Kamerę 
używaną rozmiaru 
lSY.24 kupię. Wia­
domość: Konstanty­
nowska N!? 33, front, 
U p •. pracz:ownla por· 
tretów. 

Wa„unki pPenunieratr; .Miesięcznie 2 zł. 60 gr. za odnoszenie do domu 40 gr., zamiejscowe 3 zł„ zagranicą 5 zł. 70 gr. 

Ceny ogłoszeń: Za wiersz milimetrowy: przed i w tekście 40 gr„ nadesłaCle 30 gr. (strona 4 łamy), za teKste n (10 la.n.lw) wiersz mili netro .vy 12 qr., Z'.vyczajn! 3 gr., nekrolo1i 15 gr„ 
ogłoszenia na pierwszej kolumnie w drugim kolorze 20J/o drożej niż w tekści-e, ogłoszenia droone 5 groszy za 1vyraz, nie nniej SJ gr„ dia p;,su:<ują::yc'.1 p'r:i::y 3 gr. _______ ...... _ 

Redaktor naczelny: Stimlsł21w Targowski. Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze .t<esursa" w Lodzi. 

Drukarnia Pa(lstwowa w Łodzi, Piotrkowska Ni:. SS. 
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Redaktor odpowiedzialny: Michał Walter. 
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